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' W latach 1941 i 1945 w parlamencie 
brytyjskim przeszły ustawy o roz. 
woju kolonii, na mocy których rząd 
uprawniony został do wydatkowania 
pewnych sum rocznie na popieranie 
rozwoju gospodarczego i społecznego 
kolonii brytyjskich. Pierwsza fórmal- 
na ustawa zezwalająca na użytkowa­
nie w ten sposób funduszów publicz­
nych uchwalona została 'w r. 1929. 
Wyznaczono wówczas na ten cel bar. 
dzo małe sumy, a plany i projekty, 
które miano nimi finansować, zakre­
ślone były na bardzo małą skalę.

Ustawa z r. 1941 uprawnia rząd 
brytyjski na przeciąg lat 10 do rocz­
nego wydatkowania na rozwój i do­
brobyt kolonii sum sięgających 5 mi. 
lionów funtów. Oprócz tego przezna­
cza ona sumę 500 tysięcy funtów ro­
cznie na prace badawcze. Praktyka 
wykazała pewne niedociągnięcia w 
działaniu ustawy. Główny y.j man­
kament polega na tym, że ustalono 
sumę maksymalną wydatków rocz. 
riych bez zastrzeżenia możliwość; 
przeniesienia w niewykorzystanym 
terminie sum na rok następny. Mia­
ło to ten oczywisty skutek, że admi­
nistracja kolonialna napotykała na 
ogromne trudności w planowaniu na 
długą metę. Ustawa z 1945 r. usunęła 
ten błąd rozszerzając ■ jednocześnie 
zakres poparcia finansowego, które­
go kraj nasz udzielać ma koloniom. 
Suma określoną w ustawie powięk­
szona została do 120 milionów fun­
tów rocznie na przeciąg lat 10, tj. do 
21 marca 1956 c. Poprawka, która 
znajduje się już w ostatnim stadium 
procedury parlamentarnej, zwięk­
szyć ma przewidzianą sumę wydat­
ków rocznych z 17U2 miliona funtów 
na 20 milionów.

Ostatnio ukazało się sprawozdanie 
z roku budżetowego 1948/49, które 
zawiera wyliczenie różnorakich ak­
cji podjętych na mocy ustaw o roz­
woju kolonii z lat 1941 j 1945, Akcje 
te obciążają skarb brytyjski kwotą 
10 milionów 627 tysięcy funtów, któ­
ra wydatkowana była w formie 
pożyczek i subsydiów. Powiększona 
w ten sposób ogólna suma wydatków 
określonych powyższymi ustawami 
wynosi 63 miliony funtów, z czego 
Prawie połowa została już zużyta. 
Oprócz tych funduszy asygnowanych 
Przez skarb brytyjski terytoria kolo­
nialne przeznaczają z własnych do. 
chodów sumę 135 milionów funtów 
na cele rozbudowy.

W ciągu bieżącego roku zatwier­
dzono 123 projekty prac badawczych, 
które kosztować będą skarb państwa 
1 milion 652 tysiące funtów. Najsze­
rzej zakrojonym planem rozbudowy 
jest w tym roku plan dla Brytyjskiej 
Gujany. Kosztować on będzie 6'/2 
miliona funtów. Około 1/4 tej sumy 
Przenaczono na usprawnienie komu. 
Prkacji, 1/4 na opiekę społeczną, a 
resztę na inne plany gospodarcze. 
Udział rządu brytyjskiego w finan­
sowaniu tych projektów pokryje w 
Przybliżeniu 1/3 całości.

Dla wszystkich terytoriów kolo­
nialnych istnieje 257 różnych planów 
rozbudowy. Dla nabrania pojęcia o 
icn charakterze wybrać można jakąś 
jedną małą kolonię, np. Wyspę Św. 
dsleny. Opracowano dla niej 5 pla­
ców, których łączny koszt przekra- 
CZa sumę 400 tysięcy funtów. Prze­
widuje się zorganizowanie inspekto­
ratu zdrowia, zbudowanie budynków 
"•a wydziału zdrowia, dostarczenie 
sprzętu dentystycznego, rozbudowę 
Rolnictwa powszechnego i zakup 
rasowego bydła. Ogólnym celem 
i"S2ystikich tych projektów jest po­
pieranie przemysłu miejscowego i 
podniesienie dobrobytu mieszkań- 
tow.

LUDNOŚĆ CYWILNA
W CZASIE WOJNY

W 18 miesięcy po napadzie nie­
mieckim na Polskę 'brytyjski prze­
mysł wojenny zatrudniał 49°/o lud­
ności pracującej W. Brytanii. Nastą­
piło znacznie szybsze przejście z pro­
dukcji pokojowej na wojenną, ani­
żeli to miało miejsce podczas pierw­
szej .wojny światowej czy też w Sta­
nach Zjednoczonych do r. 1944.

Sprawy te porusza bardzo ważny 
dokument, opuhlikowany niedawno 
przez Królewski Urząd Wydawniczy.' 
Jest to pierwsze oficjalne opracowa­
nie historyczne życia ludności cywil­
nej w latach 1939—1945, napisane 
przez profesora Hancocka i panią 
Margaret Gowing pod tytułem ,,Wo­
jenna gospodarka brytyjska“. („Bri- 
tish War Economy“).

Ten pierwszy tom historii ludności 
cywilnej w czasie wojny daje jasny 
i pełny obraz ogólnego stanu gospo­
darki W. Brytanii w okresie tych 
sześciu lat ciężkiej próby. Daje on 
również intonujący przegląd wiel­
kich osiągnięć dokonywanych wśród 
piętrzących się trudności. Postępy 
wroga w Europie zmniejszyły do mi­
nimum źródła zaopatrzenia na kon­
tynencie. równocześnie zaś flota zmu­
szona była odpierać rozpaczliwe cio­
sy zmierzające do zupełnego odcię­
cia W. Brytanii od świata'zewnętrz­
nego.

Import spadł z 45 milionów ton 
rocznie w czasie pierwszych 9 mie- 
cięcy wojny na 30 milionów ton w 
r. 1941. W r. 1943 cyfra ta wynosiła 

Ucieczka przed kanikułą

Tłumy mieszkańców Brighton wyległy na plażę, korzystając z pięknej pogody.

poniżej 25 milionów ton, co nie po­
krywało nawet najniższych zapotrze­
bowań na żywność i surowce. Import 
żywności zmniejszył się o lO°/o, zaś 
surowców o 15% poniżej tej normy.

Nie pociągnęło to za sobą jednak­
że żadnych złych następstw. Nauko­
wo opracowane programy importu w 
połączeniu z doskonale zorganizowa­
nym i zarządzanym systemem racjo- 
no wania dokonywały cudów. Dopo­
magał tutaj duch, jaki ożywiał An­
glików, którzy przyjęli wezwanie 
Churchilla, by ponosić wszelkie tru­
dy z myślą o zwycięstwie.

W ostatnich rozdziałach książki 
profesor Hancock omawia przygoto­
wania do pokoju i odbudowy, jakie

ZNOWU SUKCES WYBORCZY 
PARTII PRACY

Partia Pracy utrzymała swój man­
dat w West Leeds, gdzie w zeszłym 
tygodniu odbyły się wybory uzupeł­
niające. Kandydat labourzystowski 
przeszedł tam ze zmniejszoną więk­
szością 4 tysięcy głosów przy małej 
frekwencji wyborczej. Wyniki przed­
stawiały się następująco: Pannell 
(Partia Pracy) 21935, Mather (kon­
serwatysta) 17.826. W wyborach po­
wszechnych Partia Pracy uzyskała 
tu 26.593, konserwatyści 12.457, libe­
rałowie 6.008.

Partia Pracy utrzymuje więc nie­
przerwany łańcuch zwycięstw wy­
borczych od r. 1945. Ostatni sukces 
jest szczególniej korzystny dla rzą. 

czynił rząd jeszcze w czasie wojny. 
Opracowano podwaliny pod brytyj­
ską politykę powojenną. Główne 
punkty objęły pełne zatrudnienie, 
dążenie do wznowienia eksportu, 
■program budowy domów mieszkal­
nych. usprawnienie opieki społecz­
nej 1 zdrowotnej, planowanie miast 
1 wsi oraz podniesienie oświaty. 
Wszystkie partie polityczne zgodziły 
się, że będzie to najwłaściwszym na­
stępstwem wysiłków narodu idących 
w kierunku zapewnienia zwycięstwa.

Dalsze tomy 'dzieła będące w przy­
gotowaniu pod. redakcją profesora 
Hancocka poruszą sprawy polityki 
socjalnej, produkcji zbrojeniowej, 
wyżywienia j transportu.

du w chwili, gdy znajduje się on w 
nieco niezręcznej sytuacji. Konser­
watyści wyszli jednak wcale nieźle, 
powiększając uzyskaną liczbę głosów 
o 5000 w porównaniu z rokiem 1945 i 
zmr^j.szając o 10.000 przewagę uzy­
skaną w 1945 r.. przez przeciwników 
(14.000).

Mała frekwencja wyborcza spowo­
dowana jest oczywiście sezonem wa­
kacyjnym, piękną pogodą, oraz nie­
dalekim już terminem wyborów po­
wszechnych. Oprócz tego rolę ode­
grały tu te same czynniki, które 
zwykle powodują małą frekwencję 
przy wyborach uzupełniających.

W numerze:
STUDIA ORIENTALNE I AFRY­

KAŃSKIE W WIELKIEJ BRYTANII
POSIEDZENIE KRAJOWEJ KO.

MISJI UNESCO
INWALIDZI STAJĄ SIĘ ZRĘCZ-

NYM1 RZEMIEŚLNIKAMI
LECZENIE GRUŹLICY PŁUC

STREPTOMYCYNA,
HORNBLOWER I KAPER (No­

wela)
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UMBEC EUMPEJSKIEJ MISJI 

(WO0MCZEJ ORZ
W interpelacji, jaką wniesiono w 

Izbie Gmin, minister spraw zagrani­
cznych został zapytany, z jakich po­
wodów zaproponował redukcję bu­
dżetu europejskiego komisji gospo­
darczej.

Wiceminister Mc Neil odpowie­
dział: „Rząd Jego Królewskiej Mości 
jako należący do tych, które pono­
szą największe ciężary dla zasilania 
budżetu ONZ, uważa za rzecz zasa­
dniczą, aby komisja nie czyniła żad­
nych zbędnych wydatków. Podczas 
ostatniej debaty w sprawie europej­
skiej komisji gospodarczej w Radzie 
Ekonomicznej i Społecznej Narodów 
Zjednoczonych wyraziłem uznanie 
dlą pracy komisji, nalegałem jednak, 
by nie angażowała się ona w żadne 
przedsięwzięcia, które mają małe wi­
doki powodzenia w osiągnięciu prak­
tycznych rezultatów. Podkreślałem, 
że powinna ona ograniczać swoje 
prace do tych spraw, na podstawie 
których można podjąć skuteczną 
działalność międzynarodową na pła­
szczyźnie regionalnej, nie podwaja­
jąc pracy innych komisji i specjal­
nych organów O. N. Z.“

W odpowiedzi na inną interpela­
cję wiceminister McNeil oświadczył: 
„Rząd J. Kr. Mości będzie nadal po­
pierał te posunięcia europejskiej ko. 
misji ekonomicznej, które jej zda­
niem mogłyby przyczynić się do od­
budowy gospodarczej Europy“,

URLOP WYPOCZYNKOWY 
MINISTRA CRIPPSA

Powzięte przez sir Stafforda 
Crippsa postanowienie przerwania 
na pewien czas licznych i ważnych 
zajęć zostało przez wszystkich przy 
jęte z daleko idącym zrozumieniem.

Funkcje ministra skarbu przejmie 
na przeciąg sześciu tygodni premier 
Attlee, który zgodnie z tradycją jest 
pierwszym lordem skarbu. Premie­
rowi pomagać będą dwaj sekretarze 
parlamentarni skarbu Glenvil Hall 
i Jay.

Sir Stafford był w ostatnich ty­
godniach specjalnie przeciążony i 
pragnie odpocząć i wrócić dó sił 
przed mającą się jesienią odbyć w 
Waszyngtonie konferencją na te­
mat sytuacji dolarowo-szterlingowej.

Konserwatywny „Daily Tele- 
graph” piszę w związku z tym, co 
następuje: „Powszechnie wiadomo, 
jak całkowicie sir Stafford Cripps 
poświęcił się swym olbrzymim obo­
wiązkom i jak konsekwetnie od wie­
lu lat trzyma się niezwykle ścisłej 
diety, by chronić, swój wątły orga­
nizm podczas nieustannej, wytężonej 
pracy. Jego nieobecność, mimo że 
krótka, będzie szczerze odczuta.

Żywiona przez wszystkich nadzie­
ja, że sir Stafford Cripps szybko 
powróci . do zdrowia, to nie tylko 
zwykły objaw przyjaźni względem 
męża stanu, który poświęcił zdrowie 
na rzecz obowiązku, ale również 
wyraz szczerej obawy przed pozba­
wieniem gabinetu na dłuższy prze­
ciąg czasu jego rady- i współpracy. 
Kluczowe stanowisko, jakie sir Staf­
ford zajmuje w sprawach naszej go­
spodarki, nie było dotąd udziałem 
żadnego z ministrów skarbu Wiel­
kiej Brytanii”.



Nr, 51 (14«Str. 2 GŁOS A N 3lI!

POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
POLITYKA 

KONSERWATYSTÓW
Program polityczny konserwaty­

stów, który zostanie przedłożony je­
siennej konferencji partyjnej, jest 
przedmiotem zainteresowania wszy­
stkich dzienników bez względu na 
ich zabarwienie.

„YORKSHIRE POST“ (konserwa­
tywny) piszę, że program ten dowo­
dzi, że proponowane przez konser­
watystów zmiany nie są rewolucyj­
ne. Próby zrobienia za dużo przy­
niosłyby tylko szkodę. Jak tego do­
wiodły ostatnie cztery lata, oszczę­
dność wysiłku — sztuka przeprowa­
dzenia możliwie największych reform 
przy możliwie najmniejszej dezorga­
nizacji — oto zasadniczy warunek 
dobrego rządzenia. Należy stwier­
dzić, że wspomniany wyżej program 
stosuje się do tego prawidła. Jed- 
Jnakże jeżeli zreasumować wszyst­
kie przewidziane w nim zmiany, to 
okaże się, że nadadzą one państwu 
nowy charakter. Wynika to stąd, 

że są one rezultatem nowego ducha: 
ducha sprawności administracyjnej 
i wolności w stosunkach między­
ludzkich. Ta zasada jest podwaliną 
programu rządzenia krajem. Ma­
china administracyjna jest u góry 
zbyt rozbudowana, należy to zmie­
nić. Kulą u nogi przemysłu jest prze • 
rost kontroli. Nie da się usunąć tego 
za 'jednym zamachem, ale jeszcze go. 
rzej byłoby utrzymywać to za wszel­
ką cenę. Trzeba to stopniowo ogra­
niczać. Przemysłowi należy udzielać 
wskazówek, nie zaś apodyktycznie 
nim kierować. Dziennik wyjaśnia, że 
„rząd i władze centralne winny roz­
strzygać o wytycznych i pozostawić 
przemysłowi decyzję co do szcze­

gółów, Pewni jesteśmy, że taka ma­
china może działać sprawnie“.

JeśH chodzi o stosunki w prze­
myśle, to główny nacisk należy po­
łożyć na poszanowanie wartości 
ludzkich. Nastroje na ogół odwróci­
ły się od socjalistów, ale niektórzy 
obserwatorzy zastanawiają się nad 
pytaniem, czy program konserwaty­
stów jest dość żywotny, by zdobyć 
sobie zwolenników. Zdaje się, że o- 
głoszone ostatnio oświadczenie do­
starcza odpowiedzi na to pytanie, 
gdyż rzuca wyzwanie, wobec któ­
rego żaden wyborca rozumiejący zna­
czenie słowa demokracja nie pozosta­
nie' bierny. !

„MANCHESTER GUARDIAN“ pod 
nagłówkiem „Socjalizm torysów“ pi­
szę, że z liberalnego punktu widze­
nia wydaje się, że program partii 
konserwatywnej wywoła u większo­
ści jej zwolenników konsternację. 
Konserwatyści (zwłaszcza za pośred­
nictwem Churchilla i lorda Wool- 
tona) starali się przekonać społeczeń­
stwo, że są antysocjalistyczną par­
tią, zdecydowaną przywrócić W. Bry­
tanii wolność gospodarczą, ograni­
czyć ingerencję państwa, bezwzględ­
nie ograniczyć jego wydatki i zredu­
kować zbyt rozbudowane ubezpie-'*' 
czenia społeczne. Ogłoszony osta­
tnio program nie potwierdza tych 
przesłanek. Większości niesocjali- 
stów w Europie i w Stanach Zjedno­
czonych trudno będzie znaleźć w nim 
coś, co różniłoby go od programu 
rządu socjalistycznego z jednym wy­
jątkiem: nie przewiduje się dalszego 
jawnego unarodawlania.

Dla nas w W. Brytanii, którzy zda- 
jemy sobie sprawę, jak wiele wspól­
nego mają wszystkie partie, fakt ten 
nie jest dziwny, trzeba jednak przy­
znać, że program znacznie ogranicza 
teren, na którym konserwatyści bę­
dą mogli walczyć. Nie wydaje się, 
by program ten zdołał porwać za 
sobą społeczeństwo brytyjskie. Chur­
chill będzie rnusiał użyć całej swej 
zręczności, by wydobyć z niego choć, 
kilka realnych punktów, które kon­
serwatyści mogliby wykorzystać do 
walki.

„DAILY HERALD“ wyraża po­
gląd, że program wysuwa na nowo 
stare przesądy i czyni je nieco łat­
wiejszymi do strawienia przez do­
danie do nich w nieco odmiennej 
formie niektórych wytycznych La- 
bour Party, które ona już zrealizuje 
i które są tak popularne, że torysi 
nie mają odwagi ich zaatakować.

„Konserwatyści mieli cztery lata“ 
piszę dziennik — „na rozmyślanie 

nad klęską. Opublikowane obecnie 
oświadczenie to filozofia reakcyjna 
w nowym wydaniu, które mimo

wszystkich komentarzy i niedomó­
wień nie oszuka brytyjskiego spo­
łeczeństwa“.

KANAPA A PVCHÔWKA
„TIMES“ piszę: Crébillon syn na­

pisał powieść o kanapie. Gdyby był 
en Anglikiem i co za tytm idzie, je­
gomościem bardziej oczywiście wy­
sportowanym, męskim j rozmiłowa­
nym w świeżym powietrzu, napisać 
by mógł równie dobrze powieść o 
pewnym gatunku łodzi poruszanej 
nie wiosłami, ale żerdzią, zwanej po 
angielsku „punt“, a po polsku dość 
prozaicznie — „pychówką“. Z całą 
pewnością żaden środek lokomocji 
na świecie, nie wyłączając nawet we­
neckiej gondoli i londyńskiego wo­
lanta, nie odegrał tak wielkiej roli 
w — jakby powiedzieli Francuzi — 
„doux plaisirs“ miłości.

Lista zalet pychówki nie ma 
wprost końca. Jest ona płaska, lecz 
poręczna, jest prosta, leoz o linii 
wznoszącej się lekko ku dziobowi, co 
daje przyjemną asocjację z jakimś 
bardziej wojowniczym statkiem mor­
skim. Niezliczone luki i zygzaki lśnią­
cych żerdzi oraz kołyszące się py­
chówki kreślą przepiękne arabeski 
na powierzchni rzeki, zaś pobrzęki­
wanie stali o żwir i szum wody to 
muzyka zdolna zapędzić w kozi róg 
gramofon — niestety zbyt często jej 
towarzyszący. Mówiąc praktycznie, 
pychówką to jedyna łódź, w której 
ktoś lub lepiej jeszcze dwa „fctosie“ 
mogą wyciągnąć się wygodnie, a 
właściwie też jedyna, w której w o- 
góle można się położyć bez obawy 
nagłego znalezienia się w wodzie. 
Dlatego też kobiety odnoszą się do 
pychówki ze szczególnym upodoba­
niem, wiedząc, że mogą wystroić się, 
w co zechcą, i że nie będą brutalnie 
zapędzone do ciężkiej pracy fizycz­
nej, jaką jest wiosłowanie. Co więcej 
pychówką stanowi tło niezwykle ele­
ganckie. „Do twarzy“ jest „w niej“ 
młodej pani, która leniwie — choć 
może nie całkiem nieświadomie — 
przeciąga palcami po zielonkawej 
powierzchni rzeki, zaś młody czło­
wiek, jeśli oczywiście ma już za so­
bą dostateczną ilość treningu zdała 
od oczu ludzkich, ma również przy­
jemną świadomość, że jego wsparta 
na .żerdzi sylwetka wygląda niezwy­
kle powabnie na tle białych obło­
ków i wierzib plączących. Jeśli zaś, 
jak to się najczęściej zdarza, jego 
znajomość rzeczy jest daleka od do­
skonałości, jeśli woda spływa ka­
skadami po jego ramieniu, żerdź

BRYTYJSKIE POWIERNICTWO W TANGANICE
Sprawozdanie misji Narodów Zjednoczonych

We wrześniu 1948 roku misja 
Rady Powierniczej Narodów Zjedno­
czonych odbyła sześciotygodniową 
wizytę w Tanganice celem poczy­
nienia obserwacji i sporządzenia 
sprawozdania z brytyjskiego po­
wiernictwa na tym terytorium. 
Sprawozdanie to wraz z komenta­
rzami rządu brytyjskiego zostało 
przedłożone na zebraniu Rady Po­
wierniczej w czerwcu.

Tanganika, jak stwierdza misja' 
„jest wielkim terytorium z urozmai­
conym krajobrazem o powierzchni 
930.000 km2, zamieszkahym przez 
7,000.000 tubylców podzielonych na 
120 szczepów, różniących się między 
sobą rasą, językiem i kulturą ‘. Spo­
rządzenie wyczerpującego sprawo­
zdania z tak ogromnego terytorium 
na podstawie tak krótkiego pobytu 
musiało nasunąć wiele trudności.

Jak można się było spodziewać, 
sprawozdanie misji jest mieszaniną 
pochwał, i krytyki brytyjskiego po­
wiernictwa. Podkreśla ono ze szcze­
gólnym uznaniem wysoki poziom 
personelu administracyjnego i tech­
nicznego w Tanganice, panującą 
tam zupełną wolność przekonań po­
litycznych i czynione wysiłki dla 
podniesienia ekonomicznego pozio­
mu ludności przez walkę z plagą 
bydła, jaką jest mucha tse-tse, 
i zwiększenia produkcji orzeszka 
ziemnego na wielkich, dotychczas 
niewykorzystanych przestrzeniach.

Ekonomiczny i socjalny rozwój 
ludności afrykańskiej w Tanganice 
zależy w dużej mierze od poziomu 
oświaty, co związane jest z długą 
i kosztowną pracą. Jeśli chodzi o tę 
sprawę, misja odniosła się krytycz­
nie do tempa postępu technicznego 

grzęźnie rozpaczliwie w mule rzeki, 
a pychówką zatacza się pijacko od 
brzegu do brzegu, to w każdym razie 
towarzyszka nieszczęśnika może w 
takim wypadku leżeć z twarzą zwró­
coną w odwrotnym kierunku igno­
rując wyniośle wszystkie żałosne a 
zapamiętałe wysiłki odbywające się 
za jej plecami.

Współczesny Crébillon zwiedzają­
cy nasz kraj po raz pierwszy 1 za­
proszony na piknik na Tamizie, 
mógłby zaiste zastanowić się, czy też 
naród, który wynalazł coś tak do­
skonale łączącego przyjemność, kom­
fort.! elegancję jak pychówką, może 
być rzeczywiście tak purytański, jak 
go nauczono przypuszczać. Na szczę­
ście jednak dla -spokoju ducha cu­
dzoziemca obserwacje jego potwier­
dzą niedługo ten zakorzeniony prze­
sąd. Zza każdego zakrętu rzeki wy­
łaniać się będą przed zdumionymi 
oczyma nowego Cróbi-lllona młodzi 
ludzie stojący na wąziiuteńki-ch py- 
chówkach, w kltórych 0 trudnością 
położyć by się mogła jedna osoba, 
nie mówiąc już o dwóch. Zapaleńcy 
cj będą zapamiętale wymachiwać 
żerdziami pędząc gwałtownie na­
przód. Ktoś wyjaśni cudzoziemcowi, 
że jest to trening do zawodów o mi­
strzostwo Tamizy, co pozwoli mu 
nie bez wewnętrznej satysfakcji 
dojść do wniosku, że Anglicy pozwo. 
liwszy sobie na wynalezienie rozko­
sznej, gnuśnej, obliczonej na „luxe, 
calme et volupté“ pychówki, stara­
ją się o to, by zagłuszyć swe wro­
dzone skrupuły urządzając na nich 
wyścigi. Być może będzie podziwiał 
zręczność zawodników. Może nawet 
pozazdrościć im poczucia rytmu i ró­
wnowagi. Na pewno jednak nie za­
pragnie jch naśladować. Pomyśli ra. 
czej, że Anglicy są niewątpliwie po­
strzeleni i że ktoś, kto urządza wy­
ścigi na pychówkach, używa praw­
dopodobnie kanapy jako trampoli­
ny.

SYTUACJA GOSPODARCZA
NEWS CHRONICLE omawiając 

perspektywy ekonomiczne piszę: 
„Zaledwie sześć miesięcy temu fa­
chowa opinia na temat gospodarczej 
sytuacji wahała' się od nadmiernego 
optymizmu lewicy do raczej ostroż­
nego j niechętnego uznania poprawy 
pnzez prawicę.

Najgorsze niieszćzęścia inflacji zo­
stały zażegnane. Produkcja nigdy 
nie była tak wysoka. Cyfry ekspor­
tu stale wzrastają. Funt szterling 
okazał się znowu godną zaufania 

i politycznego tubylców, mimo iż 
stwierdziła ona, że „można wykonać 
plan jedynie krok za krokiem i ob­
szar za obszarem“. Ten pogląd kry­
tyczny nie powinien jednak zaciem­
niać realnych osiągnięć w tej dzie­
dzinie. Obecnie w Tanganice znaj­
duje się 5.373 szkół powszechnych, 
do których uczęszcza 319.000 dzieci, 
oraz 69 szkół średnich i technicz­
nych, w których kształci się 4.416 
uczniów. Szkoły te zapewniają wy­
kształcenie zawodowe, w tym także 
nauczycielskie. Makerere College, 
w Ugandzie, wschodnio-afrykańska 
uczelnia rokująca nadzieje podnie­
sienia się do ipozibmu uniwersytetu, 
jest dostępna dla studentów z Tan­
ganiki, a prócz tego obecnie wielu 
tubylców z Tanganiki kształci się 
w uczelniach Zjednoczonego Króle­
stwa korzystając ze stypendiów. 
W ciągu ostatnich lat sumy asygno- 
wane na oświatę stale się zwiększa ­
ją; w chwili obecnej stanowią one 
lÓ°/o budżetu Tanganiki. Najwięk­
szą przeszkodą w tym wypadku są 
małe dochpdy tego terytorium. W r. 
1947 stworzono 10-letni plan oświa­
ty obliczony na 5,000.000 funtów.

Polityka administracji brytyjskiej 
idzie w kierunku zachęcania tubyl­
ców tak dalece, jak to jest możliwe, 
do udziału w rządzie. Ilość ich za­
trudnionych w urzędach państwo­
wych wynosi 10.517 na 1.927 Euro­
pejczyków. Samorząd, który niemal 
całkowicie spoczywa w ręku tubyl­
ców, ma własne źródła dochodu 
i własną kontrolę wydatków.

Nadzieja polepszenia bytu ludno­
ści afrykańskiej leży w ulepszeniu 
rolnictwa, gdyż postęp ekonomiczny 
przyspieszy rozwój oświaty, służby
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Postanowiłam wyemigrować.
(Za zezwoleniem właścicieli Puncha)

walutą, wielce poszukiwaną na świa. 
towych rynkach pieniężnych. Cho­
ciaż brak dolarów jest nadal dotkli­
wy, ogólny niedobór w brytyjskim 
handlu zamorskim jest nieznaczny.

Zasadniczo — jak to minister skar­
bu słusznie podkreślił — brytyjski 
kryzys ekonomiczny z 1949 r. nie da 
się porównać z katastrofą 1947 r. 
W ciągu tych dwóch lat skultki woj­
ny zostały w znaoznej mierze zlik­
widowane. Na całym obszarze Eu­
ropy zachodniej produkcja przemy­
słowa wzrasta. Strajki zdarzają się 
już coraz rzadziej, jest coraz więcej 
żywności, a gospodarka powoli się 
stabilizuje.

Cóż się zatem złego stało? Cóż się 
zdarzyło w ostatnich miesiącach, że 
sytiuaoja tak drastycznie się zmie­
niła?

Centralnym punktem oświadczenia 

społecznej i samorządu. Stosowany 
przez miejscową ludność system 
trójpolowy polega na corocznej 
uprawie takich ziemiopłodów jak 
zboże, słodkie ziemniaki i.rośliny 
oleiste i na pozostawianiu odłogiem 
lub przeznaczaniu na pastwisko te­
renów uprawianych w roku ubie­
głym. W r. 1948 z 49,000.000 hekta­
rów ziemi nadającej się pod upra­
wę 16,000.000 hektarów było przez 
tubylców użyte na pastwiska, 
a 1,800.000 ha ziemi znajdowało się 
pod uprawą. Niecały 2’/o ziemi uro­
dzajnej (718.000 ha) uprawiane było 
przez kolonistów. Problem rolniczy 
Tanganiki nie polega na braku zie­
mi, lecz na niewydajnych metodach 
jej uprawy i braku środków i wie­
dzy technicznej koniecznej dla wy­
korzystania wielkich przestrzeni do­
tąd nie zaludnionych i nie ziiżytko- 
wanych.

Jednym ze sposobów, jakimi ad­
ministracja brytyjska stara się te- 
trudności rozwiązać, jest stworze­
nie planu podniesienia uprawy orze­
szka ziemnego na obszarze jednego 
miliona hektarów ziemi nieuro­
dzajnej za pomocą nowoczesnych 
metod zmechanizowanych z zamia­
rem oddania tych przestrzeni w rę­
ce afrykańskich kooperatyw. Innym 
sposobem jest usunięcie z terenów 
pastwiskowych muchy tse-tse; obec­
nie czyni się już obiecujące do­
świadczenia w tym kierunku z an- 
trycydą. Ogólny dziesięcioletni plan 
rozwoju Tanganiki, obejmujący 
również rozwój oświaty, obliczony 
na sumę około 19,000.000 funtów, 
znajduje się obecnie w stadium rea­
lizacji i daje perspektywy znaczne­
go polepszenia bytu społeczeństwa 
afrykańskiego.

ministra skarbu jest stwierdzenie, źe 
ten fcryżys jest przede wszystkim 
kryzysem dolarowym — nagłe zao- 
strzenie się tego właśnie problemu 
zrodziło kolejno konieczność wpro­
wadzenia lend-lease‘u, pożyczki ame. 
rykańskiej i planu Marshalla. Z tym 
problemem w mniejszym lub więk­
szym stopniu mają do czynienia 
wszystkie kraje, lecz jest on kwestią 
szczególnie palącą dla W. Brytanii, 
ponieważ jest ona bardziej uzależ­
niona od handlu zagranicznego niż 
jakiekolwiek inne wielkie państwo 
na świecie.

ŻYWOTNY NARÓD
„SUNDAY PICTORIAL“ omawia, 

jąc kryzys dolarowy piszę: „W. Bry­
tania nie skąpiła niczego, kiedy cho. 
dziło o wygranie wojny z Hitlerem. 
Od chwili - zwycięstwa wyrzekliśmy 
się znacznej części naszej potęgi im? 
perialnej, by inne kraje mogły ko? 
rzystać z takiej samej wolności, ja­
ka jest naszym udziałem. Te pań­
stwa europejskie, które zniosły ra- 
cjonowanie i kontrolę gospodarczą, 
żyją na cudzy koszt i trwonią poży­
czki amerykańskie na nieistotną 
wydatki.

My natomiast z radością witamy 
pomoc amerykańską", gdyż zużywa­
my ją na rozbudowę naszego prze­
mysłu dla celów kampanii gospo­
darczej. Dla nas te pożyczone dola­
ry są potrzebne na to, byśmy. w 
przyszłości mogli ich więcej zarób# 
i stać się gospodarczo niezależni. 
Nie żyjemy z jałmużny. W przysz­
łości będziemy równie niezbędni dla 
Ameryki, jak ona jest nam teraz 
potrzebna. Odzyskamy naszą wiel­
kość, gdyż ten sam duch, który do­
pomógł nam wygrać wojnę, pozwoli 
nam strzec pokoju. Wymaga to cza­
su i cięższej niż dotąd pracy, ale ten 
wysiłek się opłaci.

Zrobiliśmy’ już wiele od zakoń­
czenia wojny. Prócz wielkich reform 
społecznych, wśród których narodo­
wa służba zdrowia jest bezprzykła­
dnym osiągnięciem, W. Brytania u‘ 
sprawniła swój przemysł do tego 
stopnia, że produkcja jest obecnie 
wyższa niż kiedykolwiek. Budujemy 
nowe mieszkania szybciej niż ńme 
państwa. Nie mamy bezrobocia, ■■ 
wszyscy równomiernie korzystali 
z majątku narodowego. Czy to wszy­
stko jest objawem zamierania n** 
szego narodu? Chyba nie. Wciąż j* 
szcze mamy wiele do zrobienia m 
ogólnoświatowej cywilizacji.
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Dalszy postęp w rozwoju kolonii
' Ustawa o rozwoju kolonii, uchwa­
lona przez Izbę Gmin, przeszła dru­
gie czytanie w Izbie Lordów. Ustawa 
ta ma dwa główne cele: podniesie­
nie cyfry przeznaczonej rocznie na 
studia badawcze z jednego miliona 
na dwa i pół miliona funtów, oraz 
podniesienie sumy wydatków rocz­
nych przeznaczonych na wszystkie 
objęte ustawą o rozwoju kolonii 
projekty z 17% miliona na 20 milio­
nów funtów.

Podręcznik 
konstrukcji parowozów
Związek brytyjskich fabryk loko­

motyw przygotował do druku podrę­
cznik w pięciu językach (464 strcn), 

■ który przyda się kolejom na całym 
świecie. Opracowanie tego podręcz­
nika trwało kilka łat, gdyż każda 
mutra, bolec i śrubka należące do 
parowozu są w nim wyliczone, poka­
zane na specjalnych wykresach i o- 
mówione w językach angielskim, 
francuskim, niemieckim, hiszpań­
skim i portugalskim. Podręcznik o- 
bejmuje również bardzo wyczerpują­
cy słownik.

Celem tej publikacji jest próba ze­
brania i porównania wiadomości do­
tyczących konstrukcji parowozów, u- 
przystępnienie ich całemu światu o- 
raz dążenie do standaryzacji termi­
nologii używanej w tej gałęzi prze­
mysłu. Ilość zamówień, które brytyj­
skie fabryki lokomotyw mają wyko­
nać w ciągu następnych dwóch lat, 
przekracza wartość 30 milionów fun­
tów, zaś 80 procent zamówień pocho­
dzi od zagranicy.

Należy się spodziewać, że suma 
wydatków rocznych będzie znacznie 
zwiększona, że zatem ustalona po­
przednio w tej dziedzinie granica zo­
stanie obecnie przekroczona. Jednak­
że rząd nie ma zamiaru wydać wię­
cej niż 120 milionów funtów prze­
znaczonych na rzecz kolonii ustawą 
z r. 1945.

Lord Milverton, który ostro skry- 
' tykował rząd, kiedy ostatnio podał 
do wiadomości, że opuszcza szeregi 
Labour Party, powiedział między in­
nymi, że nie warto przeznaczać ja­
kichkolwiek sum na rozwój kolonii, 
jeżeli całe imperium nurtuje niepe­
wność i wątpliwość co do zamiarów 
W. Brytanii. Jeśli pytanie, czy W.

Brytania zamierza rządzić, czy też 
wycofać się, nie będzie rozstrzygnię­
te i póki brak wyraźnego oświadcze­
nia politycznego i zdecydowanej chę­
ci przeprowadzenia tej polityki, pie­
niądze, które zostaną wydane, pójdą 
na marne.

Na te słowa krytyki odpowiedział 
lord Listowel, minister dla spraw 
kolonii, mówiąc, że nie ma żadnej 
niepewności ani wątpliwości co do 
polityki brytyjskiej.

„Polityka nasza w stosunku do 
wszystkich zależnych od nas obsza­
rów — powiedział on — dąży do 
tego, by wszystkie one uzyskały z 
czasem samorząd Politykę tę popie­
rają wszystkie partie w państwie“.

Bezpłatna pomoc prawna
Ustawa o bezpłatnej pomocy i po­

radzie prawnej, która w zeszłym ty­
godniu przeszła w Izbie Lordów, zo­
stanie wkrótce, zatwierdzona przez 
króla. Reforma ta, mająca na celu 
umożliwienie nawet najuboższemu o- 
bywatelowi dostęp do sądów, nie 
wywołała żadnej opozycji.

Ustawa została podczas wojny o- 
pracowana przez rzeczoznawców i 
przedstawicieli wszystkich partii i 
cieszy ‘się poparciem sfer prawni­
czych. Przewiduje się w niej bezpła­
tną pomoc i poradę prawną dla tych, 
których dochody są poniżej pewnej 
normy, oraz pomoc dla tych, których 
dochody są nieco wyższe aż do okre­
ślonej normy. Należy oczekiwać, że 
około 25% ludności będzie z tej u- 
stawy korzystać.

W sprawach 
pomoc prawna 
demu od dawna, jednakże w spra­
wach cywilnych udziela się jej bez­
płatnie tylko najuboższym lub re­
dukuje ją do minimum. Porad i 
pomocy prawnej udzielają różne sto­
warzyszenia i organizacje, np. trade- 
uniony.

Nowa ustawa opiera się na zasa­
dzie przysługującej obywatelowi 
swobody wyboru adwokata i na nie­
zależności prawników od kontroli ze 
strony państwa. Szczegóły zostaną 
opracowane przez organizacje zawo­
dowych prawników, które stworzą 
program praktyczny i będą jego wy­
konawcami. Komisje lokalne będą 
czuwać nad tym, by nie wszczynano 
niepotrzebnie procesów.

karnych bezpłatna 
przysługuje już każ-

Handel zagraniczny
Eksport Zjednoczonego Królestwa, 

który osiągnął w pierwszej połowie 
br. sumę- 892 milionów funtów, 
■wzrósł o 148 milionów w porówna­
niu z tym samym okresem roku u- 
biegłego. W tym półroczu importo­
wano natomiast towarów na ogólną 
sumę 1120 milionów funtów, to jest 
o 94 miliony więcej niż w pierwszej 
połowie zeszłego roku.

Zwiększony został eksport wszyst­
kich fabrykatów prócz obuwia i wy­
robów gumowych. Zwiększył się ró­
wnież znacznie eksport rowerów, 
tkanin i wyrobów bawełnianych i 
maszyn. Te trzy grupy wynoszą po­
nad 87 milionów funtów, czyli sta­
nowią prawie 10% ogólnego ekspor­
tu Zjednoczonego Królestwa.

Nieudane włamanie

Kalendarz wydarzeń na sierpień
Poniżej podóijeimy najważniejsze 

wydiamaemia, jakie będą miały miej­
sce w Wielkiej Brytanii oraz te z za­
granicznych, w których W. Brytania 
weźmie udział.

Kursy wakacyjne trwające
do 9/8 — Cardiff — organizowany 

Pnziez British Council kurs języka i 
Ittenatury.

do 23/8 — Edynburg — kurs wa­
kacyjny na uniwersytecie w Edyn­
burgu — „Tradycja kultury europej­
skiej“.

do 3/8 —- Leicester — Kurs wa­
kacyjny British Council dla nauczy­
cieli.

do 20/8 — Stratford on Avon — 
Międzynarodowe kursy wakacyjne u- 
niwensytetu w Birmingham ■?— „Szeks­
pir i dramat elżbietański".

do 11/8 — Besançon — Kurs wa­
kacyjny dla nauczycieli. organizo­
wany przez British Council i władze 
francuskie.

do 3/8 — Oxford — Kursy waka­
cyjne liberałów.

do *16/8 — Leeds — Organizowany 
Przez British Council kurs języka 
®ngiefekiego i współczesnej literatu- 
ty angielskiej.

Wystawy i festiwale trwające
do 7/8 — Londyn — Letnia wysta­

na Akademii Królewskiej.
do 7/8 — Londyn — Wystawa mo- 

®®dMjskiiiQh dales! sztuki w Galerii Na­
ciowej,

do 7/8 — Londyn.— Wystawa wie­
deńskich zabytków sztuki w Tate Ga­
llery,

do 14/8 —- Londyn — „Z obiekty- 
eiîl przez kolonie’1.

■ do. .4/8 __ Londyn — Wystawa tra-

dycyjuiej sztuki kolonii brytyjskich 
w Królewskim Instytucie Antropolo­
gicznym.

do października — Stratford on 
Avon — Festiwal szekspirowski.

do 15/8 — Brisbane — Organizo­
wana przez B’rntiisih Council wystawa 
współczesnej sztuki brytyjskiej.

do 17/9 — Londyn 
czci Henry Wooda 
Hall.

do 5/8 — Londyn 
wystawa ogrodnicza 
lympia.

do 30/8 — Salzburg 
muzyczny.

do 14/8 — Cambridge — Festiwal 
muzyczny i teatralny.

— Koncerty ku 
w Royal Albert

- Państwowa 
w gmachu O

Festiwal

Inne wydarzenia:
1;8 — White City — Zapasy 

tyczne W. Bry tania — Francja,
1/8—6/8 — Dolgelly — Królewski 

festiwal sztuki walijskiej.
2/8—11/8 — Bismoen — Norwegia 

— IV ogólnoświatowy zlot skautów.
2/8—16/8 — Cambridge — Kurs 

Britósh Council: „Rola uniwersytetu 
w życiu nowoczesnym".

2/8—16/8 — Oxford ■— Organizo­
wany przez Brittsh Council kurs 
wakacyjny dla nauczycieli.

1/8— 8/8 — Bruksela — Ogólno­
światowy zlot młodzieży.

4/8 — Arundel — Zebranie Towa­
rzystwa Przyjaciół ONZ.

8/8 — Strassburg — Konferen­
cja ministrów Rady Europy, po któ­
rej nastąpi konferencja zgromadzenia 
konsultatywnego (czas trwania og®a- 
uiczioiny do i miesiąca).

8/8—13/8 — Eastbourne 
grywkt tenisowe.

atile-

Roz-

Festiwal muzyki „Eisteddfod“ w Walii

Chór dzieci czechosłowackich, które brały udział w walijskim festiwalu 
„Eisteddfod'' w Llangollen, a następnie śpiewały nc koncercie w Lon­
dynie, zorganizowanym przez Towarzystwo Przyjaźni Brytyjsko-Cze- 

chosłowackiej

Tancerki hiszpańskie tańczące na ulicach Llangollen podczas między­
narodowego festiwalu muzycznego „Eisteddfod'“

Przewodniczący 
towego a zarazem 
nowania, pan Graham Cunningham, 
dokonał w ubiegłym tygodniu próby 
włamania. Uzbrojony w worek z ce­
głą wagi 5 funtów, zamierzył się on 
w. szybę wystawową jednego ze 
sklepów londyńskich. Szyba uległa 
tylko porysowaniu. Nastąpiła seria 
uderzeń cegłami i lewarami samo­
chodowymi, lecz szyba nie pękła.

Nie należy bynajmniej rozumieć, 
że pan Graham Cunningham postra­
dał zmysły. Powierzono mu jedynie 
„zaszczytną“1 funkcję wypróbowania 
nowego rodzaju szkła.

Obecny przy tym ajent firmy 
Lloyds Insurance Co. powiedział: 
„Jest to jedno z najbardziej impo­
nujących osiągnięć. Jeśli jubilerzy 
zastosują tego rodzaju szyby, usu­
nięta zostanie możliwość dokonywa­
nia włamań rabunkowych“.

Szyba wystawowa zrobiona była 
z nowego rodzaju „lamelowanego“ 
szkła, podobnego do szkła wiatro- 
chronowego, z tym jednak, że znaj­
dująca się między dwoma warstwa­
mi szkła masa plastyczna była po­
trójnej grubości.

wydziału ekspor- 
członek rady pla-

17/8—6/9 — lakę Success —
Naukowa .konferencja Narodów Zje­
dnoczonych na . temat zachowania i 
zużytkowania zapasów.

19/8—25/8 — Cambridge — Pierw­
szy międzynarodowy kongres bio­
chemików,

21/8—11/9 — Edynburg — Festiwal 
muzyczny i teatralny.

22/8—-29/8 — Genewa — Drugi 
zjazd Światowej Organizacji Psy­
chiatrów.

25/8—10/10 — Londyn — Wy­
stawa techniczino-morska w Olympii.

26/8—28/8 — For est Hilla (USA) — 
Zawody o puchar Davisa.

31/8—-7/9 — Newcastle on Tyne 
— Doroczna koinferenicja towarzy­
stwa naukowego Bnitósh Association.

13-letnia Llinos Roberts z . Llangollen z dwoma małymi przyjaciół­
kami w narodowych strojach walijskich na międzynarodowym festiwalu

Miasteczko Llangollen, położone w centrum Walii, posiada niewiele 
ponad 3000 mieszkańców. Przez 3 lata z kolei mieszkańcy ci gościli 
w okresie letnim zespoły chóralne i taneczne, reprezentujące wiele 
narodów, które brały udział w międzynarodowym festiwalu muzycz­
nym „Eisteddfod“. Ilość pomieszczeń jest tu ograniczona, lecz w tym 
roku, jak zwykle, chłopcy i dziewczęta, mężczyźni i kobiety ze Szwe­
cji, Czechosłowacji, Norwegii, Hiszpanii, Francji, Niemiec, Szkocji. Ir­
landii i Stanów Zjednoczonych znaleźli schronienie w kamiennych 
domkach mieszkańców Llangollen.

Tegoroczny festiwal „Eisteddfod“ rozpoczął się 14 czerwca i trwał 
jeden tydzień. Program obejmował wszelkich rodzajów pieśni i tańce, 
przy czym szczególny nacisk położono na muzykę i tańce ludowe. Li­
czni wykonawcy ożywiali ulice Llangollen swymi różnobarwnymi 
strojami. Szczególny podziw wzbudzał zespół 54 młodocianych człon­
ków chóru czechosłowackiego radia, jakkolwiek w konkurencjach 
śpiewu wybiły się miejscowe chóry walijskie i śpiewacy wiedeńscy. 
Wszystkie nagrody przewidziane za taniec zdobyły zespoły taneczne 
z Hiszpanii i Wysp Balearskich, popisujące się w tańcach narodo­
wych.
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SUM MIEI1MEI MÒIE Ul MIEL
W 1946 r. obchodzono 200 rocznicę uro­

dzin sir Williama Jonesa, jednego z naj­
większych orientaUstów, jakich Anglia 
kiedykolwiek wydala. Data ta oznacza po­
czątek odrodzenia studiów orientalnych w 
W. Brytanii.

Profesor R. L. Turner, dyrektor szkoły 
studiów orientalnych na uniwersytecie w 
Londynie, przedstawia poniżej obecne wy­
niki w kierunku rozszerzenia studiów z za­
kresu językoznawstwa, literatury, historii 
i filozofii ludów orientalnych i afrykań­
skich,
t> 

Sir William, jeden z największych orien- 
Italiisibów, jakich kiedykolwiek Anglia wyda­
ła, urodził się w 1746 r. Życie Jonesa było 
krótkie, xjnairi mając 'lat 47, ale wywarł głę­
boki wpływ na stadia orientalne. Począwszy 
od swych lat uniweirsytadkich w Oxfodizie 
studiował język arabski i perski, w 1783 r. 
mianowano go sędzią najwyższego trybuna­
łu w Kalkucie, był założycielem Towarzy- 
s wa Azjatyckiego i został członkiem Royal 
Society. Przez swe rozprawy naukowe wzbu­
dził wśród uczonych europejskich wzmożone 
zainteresowanie dla języków i literatury 
‘orientalnej. Właśnie po przeczytaniu niemie­
ckiego opracowania przekładu Sakuntali Jo­
nesa Góthe napisał poniższe wiersze, .znane 
wiszys.kim miłośnikom literatury hinduskiej:

Kwiaty młodości, owoc lat dojrzałych, 
Urok i zachwyt i strawa radosna, 
Ziemia i niebo .»amp w jednym słowie, 
WiszysLko to rzeknę, mówiąc—■Sakuntala. 
Inni, współcześni Jonesowi sławni angiel­

scy orietaliści byli to: Wilkins, Carey, Co- 
lebrooke i Wilson. Później również nte bra­
kło wielu wybitnych uczonych w tej dzie­
dzinie. Wśród nich wymienić należy Brow- 
nea którego, śmierć odczuła cała Persja ja­
ko stratę narodową i Griersona, którego 
„Przegląd językoznawczy“ („Linguistic Sur­
vey") jest ‘.rwalym pomnikiem angielskiego 
dorobku naukowego w Indiach, Pomimo że 
starsze uniwersytety jak Oxford, Cambrid­
ge, Siyntarg, wcześnie stworzyły katedry 
języka hebrajskiego czy arabskiego, a nie- 
dawnio katedry sanskrytu, nigdy. nie było 
w W. Brytanii żadnego ośrodka studiów o- 
rientałnych, który dałby się porównać ze 
sławnymi tego rodzaju zakładami w Paryżu, 
Berlinie czy Petersburgu, Szczególnie nowo­
żytne języki wschodu i ich literatura były 
zupełnie zaniedbane na uniwersytetach an­
gielskich.

Ażeby temu zaradzić, założono w 1916 r. 
na uniwersytecie londyńskim szkołę studiów 
afrykańskich i orientalnych. Intencją założy­
cieli było n'e tylko to, ażeby nowoźy.ine ję­
zyki Azji i Afryki po raz pierwszy znalazły 
należne im na uniwersytetach miejsce, ale 
żeby zwrócono odpowiednią uwagę na wiel­
kie klasyczne literatury świata arabskiego, 
Iranu, Indii, Chin i Japonii.. Szkoła miała zaj­
mować się me tylko stadiami językowymi, 
ale również każdym aspektem kultury i hi­
storii Azji i Afryki. W sta tacie królewskim 
wyrażono to następująco: „Celem szkoły 
jest dalsze prowadzenie badań, rozszerzanie 
zakresu studiów i znajomości języków lu­
dów afrykańskich i wschodnich, tak staroży­
tnych jak nowożytnych, oraz féteraitary, hi­
storii, religii, prawa, obyczajów i sz.uki tych 
ludów''.

(Nowa szkoła szybko się rozwinęła pod 
kierownictwem swego pierwszego dyrekto­
ra, sir Denćisona Rossa, który prócz wielu in­
nych umiejętności1 posiadał język rosyjski 
i węgierski oraz był nieco obeznany z cze- 
ękim. i polskim. Ponadto Ross miał rozle­
głe znajomości, wśród orienialistów konty­
nentalnych, nie wyłączając tak wielkich o- 
Bobistości jak sławnego znawcę buddyzmu, 
Szczerbackiego, który niestety zginął pod­
czas oblężenia Leningradu, wybitnego orien­
taliste rosyjskiego Kiraczikowiskiego i Czecha 
Hroznego, który odcyfirował język hetydk’ 
Od pierwszej chwili Ross zgromadził wokół 
isiebie szereg znakomitych uczonych: Ar­
nolda dó języków arabskich, Dodwełla do 
historii Indii, de la Vallée Poussin i Barnetta 
do sanskrytu, Alicję Werner do języka Ban­
ita., Blagideina do malajskiego, Grahame Bai- 
leya i Sutton Pageta do języka Urdu i Ben­
gali; Wszyscy wyżej wymienieni umarli już 
lub wycofali się z czynnego życia, ale ich 
miejsce godnie zastąpili inni liczni następcy, 
W 1939 r„ zaledwie w dwa lata po usunięciu 
Biię Rossa, personel naukowy szkoły wyno­
sił 40 osób,, a liczba studentów, których w 
pierwszym roku było tylko 125, wzrosła 
przeciętnie do 400.

W czasie drugiej wojny światowej rozsze­
rzenie zakresu badań na rozległych obsza­
rach Afryki i Pacyfiku i wynikające stąd o- 
■gromne. zmiany w politycznych i społecz­
nych warunkach na wszystkich tych teryto­
riach nie tylko uprzytomniły rządowi brytyj­
skiemu znaczenie tych studiów w stosun­
kach między W. Brytanią a ludami Wscho­
du i Afryki, ale wzbudziły również żywe dla 
nich zainteresowanie wśród wielu tysięcy 
młodzieży, która służyła w armii na obsza­
rach zamonskich. W 1944 r. ówczesny mini­
ster spraw zagranicznych, Anthony Eden, 
wyznaczył specjalną komisję pod przewod­
nictwem lorda Scarborough. Zadaniem jej 
między innymi było zbadanie rozwoju stu­
diów orientalnych w W. Brytanii oraz sfor­
mułowanie zaleceń dążących do ich ulep­
szenia.

Sprawozdanie tej komisji z 1946 r., równo 
w 200 'lat po urodzeniu sir Williama Jonesa, 
wywołało fenomenalny wzrost zaintereso­
wań, jeśli chodzi o całą dziedzinę badań i 
studiów języków orientalnych i afrykań­
skich, zarówno starożytnych jak i nowożyt­
nych. Głównym punktem sprawozdania by­
ło podkreślenie konieczności stworzenia na 
uniwersytetach brytyjskich poważnych o- 
środków naukowych obejmujących wszelkie 
•aspekty tych stadiów, zarówno kulturalne 
jak lingwistyczne. Zalecono, ażeby na ten 
cel skarb państwa przeznaczył znaczne su­
my, które by mogły stopniowo być podwyż­
szane w ciągu następnych dziesięciu 'lat. Na 
początku roku oświadczono w parlamencie, 
że rząd zamierza wypełnić zalecenia spra­
wozdania w całośoi..

Zamiarem komisji było, ażeby poszczegól­
ne sekcje tych stadiów rozwinęły się na roz­
maitych uniwersytetach brytyjskich i już 
podjęto w' tym kierunku odpowiednie kro­
ki. Zarówno Oxford jak i Cambridge po­
większyły swoje grona wykładowców kla­
sycznych języków Wschodu. W Mancheste­
rze s -worzono katedrę sanskrytu i chiń­
skiego, w Durham 6tudium islamu.

Ale dopiero w londyńskiej sizkole studiów 
afrykańskich i orientalnych rozszerzono i po-

POSIEDZENIE
W kwietniu 1949 r. w Ghurch House w 

Westminsterze odbyło się pierwsze publiczne 
posiedzenie Krajowej Komisji Zjednoczonego 
Królestwa, będącej ekspozyturą Organizacji 
Oświatowej, Naukowej i Kulturalnej O.N.Z. 
Na konferencji jako gość honorowy był 
obecny dyrektor generalny UNESCO, dr 
Torres Bodet. Posiedzeniu przewodniczył 
brytyjski minister oświaty, George Tomlin- 
son, a sekretarz parlamentarny przy mini­
sterstwie oświaty, D. R. Hardman — który 
stał na czele brytyjskiej delegacji na każdej 
z trzech ogólnych konferencji UNESCO, ja­
kie do tej pory miały miejsce ■— zdał spra­
wozdanie z trzeciej ogólnej konferencji, 
która odbyła się w Bejrucie w grudniu ze­
szłego roku.

Komisja krajowa jest dobrowolnym orga­
nem założonym na mocy art. 7 konstytucji 
UNESCO, który wobec międzynarodowej 
organizacji reprezentuje poglądy W. Bry­
tanii i działa jako łącznik między nimi. Ko­
misja składa się z 250 członków i rozpada 
na współpracujące z sobą ciała, do których 
należą sprawy związane ze sztuką, oświatą, 
bibliotekami, muzeami, naukami przyrodni­
czymi i społecznymi, oraz z radiem, filmem' 
i prasą. Te współpracujące z sobą organi­
zacje składają się z przedstawicieli, wyłonio­
nych przez cały szereg krajowych dobrowol­
nych stowarzyszeń, zajmujących się tą roz­
ległą działalnością na całym terenie W. Bry­
tanii. Pracę komisji koordynuje komitet 
centralny. Prezesem tego komitetu jest mi­
nister oświaty. Prócz niego do komitetu 
wchodzą przedstawiciele oświaty w koloniach, 
w poszczególnych okręgach oraz reprezen­
tanci krajowego związku nauczycieli jak 
również wielu wybitnych naukowców i arty­
stów, jak np. sir Robert Robinson, prezes 
Towarzystwa Królewskiego, czy J. B. Priest­
ley. Komisja jest zatem w pełni reprezenta­
tywnym, ale w żadnym razie nie wyłącznie 
oficjalnym organem.

W krótkim przemówieniu powitalnym Tom- 
linson dał wyraz przekonaniu, iż nigdy nie 
wierzył w szybkie rezultaty działalności 
UNESCO. Ci, którzy wiedzą coś niecoś o 
powolnym procesie wychowania młodzieży, 
zdaią sobie snrawę, że rozpowszechnienie 
oświaty na całym świecie nie jest kwestią 
jednego dnia, można to osiągnąć powoli 

głębiono badania nad kulturą całej Azji 
i Afryki, tak starożytną jak nowożytną. Tu­
taj właśnie dokonano już największych j naj­
wybitniejszych osiągnięć w tej dziedzinie. 
Szereg nowych katedr powstało na uniwer­
sytecie: dodatkowe katedry języka arab­
skiego, sanskrytu j chińskiego, nowe kate­
dry języka tureckiego, studiów centralno- 
azjatydkich, 'lingwistyki ogólnej, prawa o- 
rientalnego, historii Bliskiego i Środkowego 
Wschodu, historii płd..-wsoh. Azji, historii 
Dalekiego Wschodu, starożytnych języków 
i kultur semickich, sztuki i archeologii Indii, 
sztuki i archeologii płd.-wsch. Azji, Zamie­
rza się stworzyć dalsze katedry, o ile tylko 
znajdą się odpowiedni uczeni. Oprócz wy­
mienionych katedr zorganizowano również 
wykłady zlecone. Prowadzą je przeważnie 
młodsi uczeni, rokujący wielkie nadzieje na 
przyszłość. Stały kontakt ze Wschodem i A- 
fryką utrzymuje się, wysyłając członków 
grona profesorskiego w. podróże badawcze 
na Okres od 6 do 12 miesięcy, przyjmując 
u,a wykładowców młodych uczonych spo­
śród tubylców z Azji i Afryki. Po upływie 
3 lat wracają oni zazwyczaj do 6wych ro­
dzinnych krajów. By utrzymać tę łączność, 
zaprasza się także do Anglii wybitnych uczo­
nych azjatyckich. Równocześnie przywozi 
się informatorów z krajów zamorskich, by 
umożliwić opis języków nieopisanych jesz­
cze. Opisy kompletuje się następnie i spraw­
dza w 'terenie.

Liczba pracowników naukowych wynoszą­
ca przed wojną 40 osób wzrosła do 130. Do 
września 1949 liczba ta powiększy się o no­
wych 43 wykładowców, a pewną sumę pie­
niędzy przeznaczono na dalsze powiększenie 
personelu, który w 1952 r. wyniesie około 
200 osób. Ilość studentów po wojnie, któ­
rych liczba szybko wzrastała, przekroczyła 
1.000, Ale nawet po zlikwidowaniu specjal­
nych kursów z czasów wojny,' cyfra te dwu­
krotnie przewyższa etan przedwojenny. 
W 1948 r. było 834 stuhentów, w tym 321 
przybytych z zagranicy.

Szkoła mieści się Obecnie w budynkach 
należących do uniwersytetu londyńskiego, 
w dzielnicy Bloomsbury. Na czele szkoły 

KRAJOWEJ KOMISJI UNESCO
i dzięki wysiłkom wszystkich poszczególnych 
państw. Obecne zebranie — zdaniem mini­
stra — powinno spełnić przede wszystkim 
dwa postulaty: po pierwsze trzeba, żeby 
więcej niż dotąd pozytywnych wypowiedzi 
krytycznych kierowano do UNESCO. Do­
tychczas zadawano sobie tylko trud kryty­
kowania tego, co wzbudzało bezpośrednie 
zainteresowanie. Po drugie należy przekonać 
publiczność, że UNESCO nie jest jakąś od­
dzielną organizacją, od której państwa 
członkowie mogą biernie wyczekiwać pe­
wnych korzyści.

Dr Torres Bodet, delegat meksykański na 
konferencję londyńską w 1946 r., która po­
wołała UNESCO do życia, wyraził gorące 
słowa uznania dla pracy swego poprzednika 
na stanowisku generalnego dyrektora, dr 
Juliana Huxleya, przede wszystkim za kie­
rowanie tą organizację w ciągu pierwszych 
dwóch lat jej istnienia. Anglia i Anglicy, 
stwierdził dr Bodet, nigdy nie przerwali 
łączności z UNESCO w jej okresie organi­
zacyjnym, a UNESCO była wdzięczna tak za 
rady jak i za wyrażoną pod jej adresem 
krytykę.

Obecnym zadaniem organizacji — mówił 
dalej minister —• nie jest zarzucenie po­
czątkowego ambitnego programu, lecz wy­
odrębnienie tych projektów, które wnoszą 
jakiś wkład do kultury i są realne. Najlep­
szymi planami bowiem okazały się te, które 
były możliwe do zrealizowania. Następują­
cym kwestiom przyznano pierwszeństwo: 
przede wszystkim należy zbadać, jakie pro­
jekty przyniosą jak największe korzyści ma­
som, a po drugie, które z nich okażą się naj­
praktyczniejsze dla czynników kierowniczych 
z uwagi na ich działalność. Kiedy tworzono 
UNESCO, jej założyciele naglili do powoła­
nia krajowych komisji celem nawiązania 
łączności między rządami, które popierały 
UNESCO, a nierządowymi grupami kultu­
ralnymi w każdym kraju, które miały przed 
sobą wielką odpowiedzialność za przeprowa­
dzenie powierzonych im zadań.

„W. Brytania okazała się prawdziwą mat­
ką dla naszej organizacji w jej niemowlęcym 
okresie“ — zakończył generalny dyrektor. 
„Ofiarowała nam na siedzibę swoją stolicę, 
miasto, które wyszło zwycięsko z zawieruchy 
wojennej dzięki podziw budzącej wytrzyma­

stój dyrek or, a dzieli się ona na 8 sekcji, 
5 z nich zajmuje się głównie językiem i ij. 
tera turą Afryki, Bliskiego i Środkoweg0 
Wschodu, Indii, Pakistanu i Cejlonu, płd,, 
wach. Azji i wysp Dalekiego Wschodu. Na 
«rzęch wykłada się historię, prawo, język«, 
znawstwo i fonetykę. Rozważa się obecnie 
kwestię powiększenia liczby sekcji 0 dwie 
dalsze — antropologii oraz sztuki i archeo- 
logii. Biblioteka zawiera ponad 100.000 to­
mów, a ilość ta szybko wzrasta. Znaczne su- 
my przeznaczono na zakup książek. W tym 
roku np, poza normalnym zasiłkiem rocz- 
nym na ten cel w wysokości 4.000 funtów 
wydano 10.000 funtów na zakup książek 
chińskich i japońskich. Wśród regularnych 
wydawnictw szkoły wychodzi znany biule­
tyn. Projektowany „Oriental Year“ ma być 
doroczną bibliografią wszystkich książek j 
artykułów na tematy wschodnie czy afry. 
kańskie.

Ponieważ ta dziedzina nauki rozwinęła się 
tak szybko, a badania objęły tak ogromny 
łbszar jak całą Azję i Afrykę — jedcym 
z głównych problemów, przed którym stoi 
•nie tylko szkoła w Londynie, ale również 
i inne uniwersytety, które zaczęły pracować 
na tym polu — jest znalezienie odpowied­
nich (naukowców, którzy by objęli katedry, 
jakie zamierza się stworzyć. W celu rozwią­
zania tego problemu skarb państwa ofiaro 
wał znezną ilość stypendiów dla absolwen- 
tów, chcących pracować naukowo. Kandy­
daci czy .kandydatki muszą odznaczać się 
wybitnymi zdolnościami, ale nie wymaga się 
od nich ukończonych już studiów afrykań­
skich czy orientalnych. Głównym celem tych 
stypendiów jest zainteresowanie studiami 
orientalnymi tych młodych uczonych, któ­
rzy już wybili się w jakiejś innej dziedzinie, 
Stypendium udziela się na okres do 6 lat, 
a zapewnia ono również utrzymanie dla ro­
dziny absolwenta, o ile jest żonaty. W tym 
okresie po odbyciu wstępnych stadiów 
w W. Brytanii przynajmniej dwa lata trzeba 
spędzić w związanym z danym przedmiotem 
kraju. Komisja, która zajmuje się realiza­
cją tego projektu, udzieliła już około 40 sty­
pendiów.

łości dzielnego narodu. Każde narodziny są 
zwiastunem czegoś. Narodziny UNESCO 
i sposób jej powstania zachęcają nas do 
wytrwania.“

Wiele komentarzy Hardmana co do decy­
zji powziętych w Bejrucie dotyczyło progra­
mu oświatowego UNESCO. Strona oświato­
wa działalności UNESCO jest nie tylko wa­
żna, ale zasadnicza. Podstawową konieczno­
ścią okazało się zorganizowanie „ośrodka 
wymiany“ celem zebrania informacji i do­
kładnych danych statystycznych dotyczą­
cych oświaty na całym świecie. Na podsta­
wie tych danych trzeba opracować prakty­
czny system działania. Najlepszym czynni­
kiem w międzynarodowej akcji są misje i ze­
społowe kursy naukowe. Delegacja brytyjska 
podkreśliła, że staranne przygotowanie tych 
kursów jest niezmiernie ważne.

R. Gould, generalny sekretarz krajowego 
związku nauczycieli, mówił o konieczności 
wyjaśnienia wszystkim dzieciom w szkołach 
znaczenia UNESCO i stwierdził, że krajowa 
komisja brytyjska starała się od samego 
początku wzbudzać zainteresowanie ciała 
nauczycielskiego, zapraszając do swych de­
legacji pedagogów.

Profesor Adrian, członek Royal Society 
i wybitny fizjolog mówił o pracy dokonanej 
przez sekcję naukową UNESCO za pośre­
dnictwem Międzynarodowej Rady Towa­
rzystw Naukowych w kierunku oparcia 
nauki na zasadzie międzynarodowej. Stwier­
dził on, że 33»/o budżetu UNESCO zostało 
przeznaczone na stworzenie placówek tere­
nowych. Przyniosły one krajom takim .w 
Chiny i Środkowy Wschód, gdzie nauka by® 
zacofana, pomoc i wiedzę od bardziej uprzy; 
wilejowanych krajów, które miały sposobnosc 
korzystać z ostatnich osiągnięć nauki.

W Church House zorganizowano wystaw? 
pomocy naukowych, które W. Brytania 
miała rozesłać szkołom na obszarach zni­
szczonych wojną. Materiał został zakupiony 
z funduszu lorda mera Londynu, przezna­
czonego na cele UNESCO, a wybrany zosta 
przez członków Krajowej Komisji Zjedno­
czonego Królestwa. Obejmował różne pota0' 
ce naukowe, w tym aparaty filmowe, oT" 
książki. Były tam również gramofony i P1' 
ty, mapy ścienne i globusy.
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Górnik William Ward, z uszkodzonym kręgosłu­
pem, klei skrzypce

W WIOSCE Bridgend, leżącej wśród spo 
kojnych wzgórz walijskich, znajduje się 
fabryka, której wszyscy pracownicy są 

inwalidami, bez rąk, czy nóg, lub też w inny 
jakiś sposób okaleczeni. Są oni zatrudnieni przy 
niesłychanie precyzyjnej i trudnej konstrukcji 
skrzypiec.

Tych 40 pracowników są to zdemobilizowani 
żołnierze, górnicy, lub robotnicy przemysłu 
zbrojeniowego, którzy w służbie dla kraju od­
nieśli obrażenia powodujące trwałe kalectwo. 
Wszystkich bez wyjątku kalectwo pozbawiło

inwalidzi'
STAJĄ SIĘ
ZRĘCZNYMI 

RZEMIEŚLNIKAMI
<_____________________________ J
środków utrzymania, ale tutaj w Bridgend, roz­
poczynają życie na nowo i wkrótce stają się 
prawdziwymi fachowcami w swoim zawodzie.

Wytwórnia skrzypiec jest finansowana przez 
rząd. W zajętych przez nią budynkach mieścił 
się dawniej arsenał.

Postępy inwalidów w sztuce konstruowania 
skrzypiec ^ą dowodem ich nieugiętej wytrwa­
łości. Większość inwalidów zatrudniono przy 
wymagających ruchu, fizycznych zajęciach, 
które świadczą, że sposób, w jaki potrafili przy­
stosować się do nowej trudnej pracy, jest jesz­
cze bardziej godny podziwu.

Dla wielu tych ludzi idealne warunki zdro­
wotne są prawdziwym dobrodziejstwem. Znaj­
dują się między nimi górnicy, których płuca 

poważnie ucierpiały na skutek szeregu godzin 
przebytych w kurzu pod ziemią. Niezdolni do 
dalszej ciężkiej pracy znaleźli wraz z rodzinami 
schronienie w miłym Bridgend.

Jeden z górników, krzepki, ciemnowłosy Wil­
liam Ward, przedstawia nieco odmienny wy­
padek. Doznał on złamania kręgosłupa kilka lat 
temu w czasie katastrofy w kopalni Poweii 
Duffyn i nigdy w zupełności nie odzyskał w nim 
władzy. Ward w konstruowaniu skrzypiec wy­
kazał wyjątkowe zdolności.

Typowym przedstawicielem zdemobilizowa­
nych żołnierzy jest Mervyn Cook. Przez 6 i pół 
lat służył on z odznaczeniem w dywizji pan­
cernej, biorąc udział w kampanii północno- 
afrykańskiej, a następnie w inwazji Włoch, 
gdzie stracił prawą rękę. Cook zdobył fachową

Jim Mathews nauczył się fachowo posługiwać 
elektryczną piłą

umiejętność w polerowaniu gotowych już in­
strumentów.

Obecnie wytwórnia robi wszystko, by zaspo­
koić zapotrzebowanie rynku krajowego W przy­
szłości większość skrzypiec zostanie przezna­
czona na eksport Obecnie wiele instrumen­
tów wysyła się do szkół na terenie Anglii.

Ci okaleczeni, ułomni ludzie rozumieją, że za­
jęcie to jest dla nich nie tylko pewnego rodza­
ju terapią, ale również pożyteczną pracą, którą 
umieją dobrze wykonać.

Ross Mark

Inny górnik, Talłryn Evans, z uszkodzoną klatką Pozbawiony prawej ręki inwalida Mervyn Cook przy polerowaniu skrzypiec 
piersiową, wyrabia smyczki

Billy Abraham i R. C. Little mimo kalectwa są 
dobrymi rzemieślnikami

LECZENIE GRUŹLICY PŁUC - STREPTOMYCYNĄ
We wrześniu 1946 r. poruczono specjalnej komisji Bry­

tyjskiej Bady Badań Lekarskich przeprowadzenie badań 
klinicznych ze streptomycyną w wypadkach gruźlicy. W tym 
okresie W. Brytania dysponowała bardzo małą ilością tego 
środka. Początkowe wyniki prób przeprowadzanych w le­
czeniu klinicznym gruźlicy ogłosiły Stany Zjednoczone; 
otrzymane wyniki stosowania streptomycyny w wypadkach 
gruźlicy płuc były zachęcające, lecz nie rozstrzygające. 
W tym czasie nie podjęto bowiem w Stanach Zjednoczo­
nych żadnych kontrolnych prób tego rodzaju. Toteż ko­
misja Rady Badań Lekarskich postanowiła, że prócz sto­
sowania streptomycyny w wypadkach prosówki i gruź­
licy opon mózgowych część jej zapasu najlepiej będzie 
wykorzystać dla badań z równoczesną obserwacją cho­
rych leczonych w tradycyjny sposób.

Przedtem tylko w jednym wypadku zastosowano strep­
tomycynę przy gruźlicy płuc, obserwując równocześnie 
chorych leczonych dotychczasową metodą; trudności w roz­
planowaniu i kierowaniu taką próbą zasługują na spe­
cjalną uwagę. Ponieważ liczba pacjentów poddanych tej 
próbie miała być niewielka, koniecznym było, by wybrani 
pacjenci byli w jednakowym stadium choroby. Z różnych 
powodów cnorobę określono jak następuje: ostra postę­
powa obustronna gruźlica płńc, przypuszczalnie. świeżo po­
wstała, stwierdzona bakteriologicznie, nie nadająca się do 
leczenia uciskowego, grupa wieku 15—30 lat. Wybór tego 
rodzaju chorych w pełni uzasadniony był tym, że w tym 
wypadku nie wchodziła w grę różnorodność metod lecze­
nia, aż do dzisiejszego dnia bowiem uważa się leżenie 
w łóżku za jedyny odpowiedni sposób kuracji.

W przeprowadzaniu badań współpracowało siedem szpi­
tali. Pacjenci, którzy rekrutowali się z osób zamieszku­
jących okolice szpitali, zostali skierowani na badanie przez 
lekarzy szpitalnych. Po zebraniu anamnezy i wykonaniu 
zdjęć komisja lekarska dokonała selekcji. Wybranym pa­
cjentom przysługiwało pierwszeństwo w przyjęciu ich do 
oznaczonych ośrodków. Według danych statystycznych zde­
cydowano, czy pacjent ma być leczony streptomycyną i le­
żeniem w łóżku (grupa S), czy tylko leżeniem (grupa C). 
Pacjentów nie uprzedzono, że poddani oni będą specjalne­
mu leczeniu. Chorzy grupy C nie wiedzieli przez cały 
czas pobytu w szpitalu, że są pacjentami kontrolnymi, 
gdyż w rzeczywistości byli leczeni jak dawniej.

Każdy pacjent miał pozostawać w łóżku w szpitalu przez 
co najmniej sześć miesięcy, a wyniki niiały być porów­
nane po upływie tego czasu. Wszyscy pacjenci grupy S 
otrzymywali streptomycynę domięśniowo po 2 g dziennie 
W 4 zastrzykach co 6 godzin. Początkowo miano zamiar 
podawać pacjentom streptomycynę przez całe sześć mie­
sięcy. Jednakże sprawozdania lekarzy ze Stanów Zjedno­
czonych wskazywały, że najlepsze wyniki otrzymywano 
Przy stosowaniu streptomycyny przez pierwszych parę mie­
sięcy, toteż postanowiono leczyć nią jedynie przez 4 mie­
siące, lecz pozostawić pacjentów pod obserwacją do sze­
ściu miesięcy od czasu ich przyjęcia.

Dr Marc Daniels prócz dyplomu lekarskiego posiada dy­
plom higienisty; był on inspektorem zdrowia UNRRA we Wło­
szech i w Polsce, Wśród prac, jakie napisał, znajdujemy prze­
gląd wypadków gruźlicy wśród pielęgniarek. Obecnie jest on 
członkiem Brytyjskiej Rady Badań Lekarskich i przeprowa­
dza próby ze stosowaniem streptomycyny w wypadkach gru­
źlicy i zapalenia opon mózgowych.

Ostatnio dr Daniels odwiedził Polskę na zaproszenie rządu 
polskiego. Przybył on z grupą lekarzy w ramach wymiany, 
która polegała na tym, że 5 lekarzy z Anglii przyjechało do 
Polski na dwa tygodnie, zaś 5 lekarzy polskich udało się do 
Anglii.

Poczynione obserwacje wpisywało się na odpowiednie 
formularze, z których korzystano przy sporządzaniu koń­
cowego wyniku. Zmiany zaobserwowane na podstawie 
zdjęć rentgena ustalane były przez trzech rentgenologów, 
z których każdy odczytywał zdjęcie oddzielnie, nie wie­
dząc, czy ma do czynienia z pacjentem z grupy C czy S. 
Po skończonej swej pracy lekarze ci zbierali się celem 
przedyskutowania zdjęć, które nie zostały jednakowo oce­
nione, ażeby ostatecznie sformułować wynik.

W marcu 1948 roku zakończono obserwacje 107 pacjen­
tów, z których 55 umieszczonych było w grupie strepto- 
mycynowej, 52 zaś w kontrolnej. Rezultaty tych badań 
ogłoszone zostały w „British Medical Journal“ z 30 paź­
dziernika 1948 r.

Po upływie sześciu miesięcy osiągnięto następujące wy­
niki: 4 pacjentów z 55 S (7%) i 14 pacjentów z 52 C (27%) 
zmarło. Wyniki rentgena w porównaniu ze zdjęciami do­
konanymi przy przyjmowaniu chorych wykazały polepsze­
nie u 69% pacjentów grupy S i 33% pacjentów grupy C. 
Zanotowano znaczne polepszenie u 51°/o pacjentów S i 8% 
pacjentów C. U 2 z 4 pacjentów C, którzy wykazali zna­
czne polepszenie, zastosowano następnie terapię ucisko­
wą. Bez wątpienia istnieje znaczna różnica między obie­
ma grupami, którą można stanowczo przypisać leczeniu 
streptomycyną. Prócz wypadków śmierci zauważono po­
gorszenie u 18°/o pacjentów grupy S i 34% pacjentów 
grupy C.

Główna różnica pomiędzy grupą S a grupą C zaznacza 
się wśród ostrych wypadków klinicznych; u 8 z 24 pacjen­
tów S i 9 z 19 chorych C, którzy przy przyjmowaniu ich 
mieli wieczorem 38.30 gorączki lub więcej, rentgen wyka­
zał znaczne polepszenie.

Spośród leczonych pacjentów rentgen wykazuje polep­
szenie najczęściej u tych, którzy mimo zaawansowanej 
choroby nie mają wielkich ani licznych kawern. Niemniej 
u 33% osób posiadających duże kawerny dało się także 
zauważyć znaczne polepszenie; niektóre wypadki stały się 
zdolne do leczenia uciskowego. Stosowanie samej strepto­
mycyny nie doprowadziło jednak do zamknięcia się wiel­
kich kawern.

Dzięki zaobserwowaniu znacznego polepszenia u pacjen­
tów leczonych jedynie przez leżenie w łóżku potwierdziła 
się konieczność istnienia grupy kontrolnej dla przepro­
wadzenia badań nad nową metodą leczeń.a gruźlicy płuc; 
12 z chorych kontrolnych przybrało ponad 6.35 kg na wa­
dze, 13 zaś z 47 osób z temperaturą podwyższoną miało 
pod koniec sześciu miesięcy temperaturę normalną. Na­
leżało oczekiwać, że u wielu pacjentów z poważnymi zmia­
nami, którzy do ostatniej chwili pracowali, objawy ustro­
jowe będą przejściowo ulegały poprawie dzięki leżeniu, 
mimo iż zmiany te były tak daleko posunięte, że samo 
leżenie me wykazywało odpowiedniego polepszenia na zdję­
ciu rentgena. Warto jednak zaznaczyć, że zdjęcia wyka­
zały pewną poprawę u 33°/o pacjentów grupy C początko­
wo lżej chorych.

Po upływie 6 miesięcy w 8 wypadkach S i 2 wypad­
kach C badanie na bakcyle gruzełkowe dało wynik nega­
tywny. Najlepsze rezultaty w grupie S dały się zauważyć 
w pierwszych miesiącach leżenia.

Podkreślając dobre wyniki osiągnięte w grupie, którą 
leczono streptomycyną, należy zauważyć, że nie stwier­
dzono ani jednego wypadku klinicznego wyleczenia i że 
przy końcu sześciu miesięcy otrzymano tylko 15% wy­
ników bakteriologicznie negatywnych. Największe polep­
szenia przy leczeniu streptomycyną dało się zauważyć 
w pierwszych dwóch czy trzech miesiącach, później zaś 
stan niektórych pacjentów zaczął się pogarszać. Zdjęcia 
rentgenologiczne 21 pacjentów grupy S pogorszyły się w 5
1 6 miesiącu, a 4 z nich umarło. Zaprzestano leczenia 
streptomycyną przy końcu czwartego miesiąca i nasuwa 
się pytanie, czy pogorszenie przypisać temu faktowi. U wię­
kszości chorych jednak nie da się to w ten sposób wy­
tłumaczyć; zdjęcia wielu chorych zaczęły się pogarszać 
już przed upływem 4 miesięcy, zaś polepszały się przez 
całe 4 miesiące jedynie w 6 (na 21) wypadkach, z których
2 pogorszyły się klinicznie.

Na 55 wypadków leczonych streptomycyną dysponuje­
my 41 wynikami prób na wrażliwość bakterii na strep­
tomycynę. W 35 wypadkach próby wykazały odporność 
bakterii in vitro 32 do 8.000 razy większą od przeciętnej. 
W większości wypadków odporność na streptomycynę po­
jawiła się w drugim miesiącu leczenia. Wydaje się zu­
pełnie możliwym, że odporność na streptomycynę jest przy­
czyną wielu objawów pogorszenia zauważonych w grupie S 
po okresie polepszenia.

Prócz wykazania niezaprzeczonej wartości streptomycy­
ny dokonane próby dowiodły, że w ważnych wypadkach 
można przeprowadzać z dodatnim wynikiem badania opar­
te na współpracy szpitali i że możliwe jest nawet przy 
użyciu skromnych środków badanie ludzi w taki sposób, 
że się otrzymuje szybko jasną odpowiedź. Streptomycy­
na nie jest ostatnim środkiem leczącym gruźlicę i moż­
liwe, że wkrótce wynalezione zostaną bardziej skuteczne 
środki lecznicze.

Dr Marc Daniels
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i Yvonne Mitchell w roli Lizawiety Iwanowny
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 Anglii uczczono 150 rocznicę uro­

dzin Puszkina wyprodukowaniem 
wspaniałego filmu będącego wer­
sją filmową znanej noweli Pusz­

kina pt. „Dama pikowa". Rolę starej hrabi­
ny, która w młodości zaprzedała duszę 
diabłu, reżyser Thorold Dickson powierzył 
znakomitej aktorce, Edith Evans.

„Dama pikowa" to niesamowity i podnie­
cający film, rozgrywający się po części w 
świecie czystej fantazji. Nowela o wiele le­
piej od powieści czy dramatu nadaje się 
do przeróbki filmowej, gdyż scenarzysta mo­
że tu puścić wodze wyobraźni i rozwinąć 
akcję w odpowiedni dla filmu sposób. Treść 
powieści w rodzaju ,,Pokoju i wojny" Toł­
stoja, „Zbrodni i kary" Dostojewskiego czy 
„Olivera, Twista" Dickensa jest zbyt boga­
ta, by zmieścić się w dwugodzinnym spe­
ktaklu kinematograficznym. Toteż scena­
rzysta musi ją odpowiednio skrócić, co nie 
zawsze wychodzi na korzyść jego dziełu.

Reżyserzy rosyjscy kilkakrotnie przera­
biali ,,Damę pikową" na film. I tak około r. 
1920 Protazanow stworzył wersję ,,Damy pi­
kowej" z aktorem Możućhinem, a Aleksan­
der Razumny w r. 1927 powtórzył ją z ob­
sadą aktorów niemieckich. Były to oczywi­
ście filmy nieme i nie zyskały specjalnego 
rozgłosu. Trzeci film pod tym tytułem w r. 
1937 nakręcił we Francji Fiedor Ozeip z Pier­
re Blancharem w głównej roli. Jest to naj­
bardziej znany z filmów opartych na opo­
wiadaniu Puszkina, jednakże nie był nigdy 
wyświetlany w W. Brytanii.

W angielskim tłumaczeniu noweila ta li­
czy 25 stron druku. Szybka akcja, liczne 
barwne epizody, np. fantastyczny opis toa­
lety, którą hrabina wkłada ostatniego wie­
czoru swego życia, lub scena w katedrze, 
gdzie leży ona na katafalku, wszystko to już 
w noweli ma coś ze struktury scenariusza 
filmowego. Puszkin maluje swe postacie 
środkami wizualnymi; nie posługuje się on 
metodą jntrospektywną, stosowaną przez 
późniejszych pisarzy, Flauberta, Dostojew­
skiego, czy Czechowa. Wszystko w „Damie 
pikowej" opiera się na bezpośredniej akcji, 
bez względu na to, w jak niesamowity czy 
nadna’uralny sposób się ona rozgrywa.

Niesłychanie ciekawym studium jest po­
równanie noweli Puszkina z filmem. Przede 

wszystkim treść filmu, trwającego około stu 
minut, jest bogatsza ndż noweli. Reżyser 
rozbudował niektóre obrazy, np. emocjonu­
jącą grę hazardową oficerów, albo scenę, 
w której młoda wówczas hrabina zaprze- 
daje się diabłu, by przy jego pomocy wy­
ciągnąć od hrabiego St. Germain tajemnicę 
powodzenia w kartach. Tę ostatnią scenę 
rozwinięto w filmie w osobny epizod. Ka­
mera dociera w głąb makabrycznego pałacu 
hr. St. Germain, właściciela odziedziczo­
nych po przodkach średniowiecznych urzą­
dzeń służących do praktykowania czarnej 
magii. Rolę zubożałego porucznika Herma­
na, pragnącego za wszelką cenę wydrzeć tę 
tajemnicę obecnie prawie stuletniej hrabi' 
nie, gra Anton Walbrook i odtwarza w niej 
z niezwykłą siłą wyrazu postać człowieka 
opętanego marzeniem o wszechpotężnej 
władzy. Jednym z najlepszych efektów fil­
mu są obrazy, na których widzimy tego sa­
motnego człowieka wystającego u bram pa­
łacu hrabiny. Niemą grą zwraca on naj­
pierw uwagę siostrzenicy hrabiny, Lizawiety 
Iwajiowny, a wkrótce !zdobywa jej miłość, 
by przy jej pomocy odkryć słynną tajemni­
cę. Porucznika otacza atmosfera niesamo­
witego osamotnienia; patrząc na tę ciemną 
postać, która na tle padającego śniegu i 
białych ulic godzinami czeka na zimnie, 
odnosi się wrażenie, że to chyba wysłannik 
diabła, który ma przyśpieszyć zgon, stare] 
pani.

Twórca dekoracji do tego filmu, Oliver 
Messel, jest artystą znanym zarówno w 
teatrze j>ak w kinie. „Dama pikowa” rozgry­
wa się częściowo na. tle świata realistyczne­
go: realistyczne są więc dekoracje zaśnie­
żonych ulic, jaskini gry, mieszkania ofice­
rów, gdzie zmarła hrabina nawiedza przera­
żonego Hermana, wreszcie teatru i loży hra­
biny, skąd Lizawieta wychodzi na. spotkania 
swego nieznanego wielbiciela. Z tego reali­
stycznego otoczenia przenosimy się niema' 
niepostrzeżenie w świat ułudy. Czystą fan­
tazją są dekoracje sypialni hrabiny, pałacu 
hr. St. Germain z jego niekończącymi się 
korytarzami, drzwiami, które same się 
twierają ukazując długie szeregi rozgrza" 
nych do czerwoności retort. Fantastyczna 
jest także katedra, gdzie hrabina leżąc na 
niskim katafalku patrzy z szyderstwem n*

Od góry z lewej: 1) Herman rozmyśla nad tajemnicą. 2) W jaskini gry. 3) Herman P™’ 
buje sprowokować jednego z oficerów. 4) Scena na balu w ambasadzie francuskiej w P9" 

iersburgu
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Poniżej: Herman i Lizawieta spotykają się w operza

pochylającego się nad. nią Hermana. Slo­
veni, trudno w tym filmie wyodrębnić świat 
realny od nadnaturalnego, gdyż Messe! sto­
pił oba w jedną całość w swoich dekora­
cjach. Stworzono je w studio pod kierun­
kiem Williama Kellnera. Zdjęcia tego filmu 
niekolorrawego, wykonane pod nadzorem 
Otto Hellera, doskonale podkreślają wszy­
stkie zalety dekoracji.

„Dama pikowa" to jednakże przede wszyst­
kim sukces reżyserski. Thorold Dickinson 
jest artystą biorącym swą pracę bardzo po­
ważnie, toteż produkcję każdego swego fil­
imi kontroluje on w najdrobniejszych szcze­
gółach. Nowelę Puszkina na scenariusz fil­
mowy przerobili Rodney Acklana! i Arthur 
Boys. Mimo wszelkich zalet scenariusza na­
leży stwierdzić, że wiele najlepszych mo­
mentów „Damy pikowej" zawdzięczamy re­
żyserii, doskonałym zdjęciom i montażowi.

Gra Edith Evans w tym filmie jest wybit­
nym osiągnięciem aktorskim: hrabina w jej 
interpretacji to postać tchnąca grozą, a głos 
'jej jest ni>e tylko starczy i gderliwy, ale 
brzmi akcentami przypominającym władczą 
potęgę wiekowej obecnie damy. Anton Wal- 
brook jako porucznik Herman trzyma się 
stale na krawędzi dramatu, ale gra jego ma 
'Wszelkie cechy szczerej brawury, koniecz­
nej do odtworzenia tak niesamowitej po­
staci.

Sceny, w których Edith Evans wystę­
puje razem z Antonem Walbrookiem, są 
pod względem artystycznym szczytowymi 
Punktami filmu.

Reżyser wprowadził do filmu pewne efe­
kty dźwiękowe symbolizujące obecność 
hrabiny; stukot laski, którą ona się podpię­
ci i szelest ciężkich jej spódnic jedwabnych 
Stają się w miarę rozwijania się akcji ozna­
ką jej makabrycznej obecności.

Ogromne wrażenie robi scena śmierci hra­
biny: wysoka, chuda postać Hermana kryje 
s-ą w kotarach przy jej łożu, stare sługi 
krzątają się wokoło, a zbliżający się stukot 
'aski i szelest jedwabiu zapowiadają nadej­
ście powracającej z balu hrabiny. Wyczer- 

I Pana pada ona nia fotel. Ostre światło nie­
miłosiernie odsłania ślady starości na jej. 

I ’’bramowanej białym czepkiem nocnym twa- 
I my, kiedy głowa jej opiera się na podusz- 
I Zegar tyka przygnębiająco niby niespo­

kojnie bijące serce. Hrabina patrząc na wi­
szącą nad jej łożem ikonę szepcze „Zmiłuj 
się nade mną, Najświętsza Fanno", a kiedy 
Herman wychodzi z ukrycia, hrabina z ję­
kiem odwraca się ku niemu i wpija weń 
wzrok pełen strachu i gniewu. Herman co­
raz namiętniej żąda wyjawienia tajemnicy 
kart, twarz hrabiny martwieje i traci wszel­
ki wyraz. Herman pada przed nią na kolana 
i błaga ją, a ona patrzy na niego spod opa­
dających powiek i nie odpowiada ani sło­
wem. Twarz jej powoli się rozkurcza, a kie­
dy Herman przypomina jej o popełnionym 
przez nią grzechu i grozi jej pistoletem, 
hrabina mruczy coś niewyraźnie i w męce 
odwraca się od dręczyciela. Zegar nagle 
staje, zalega martwa cisza. Herman chwyta 
hrabinę za rękę, ale natychmiast ją pu­
szcza, gdyż nagle pojmuje, że umarła, nie 
wyjawiwszy tajemnicy.

Później, po wyznaniu wszystkiego Liza- 
wiecie, Herman musi wrócić do pokoju hra­
biny, by wydostać się niepostrzeżenie z pa­
łacu tajemnymi drzwiami ukrytymi za szafą. 
Teraz następuje mrożący krew w żyłach 
moment: Herman otwiera drzwi — widzimy 
postać hrabiny w fotelu — Herman przera­
żony staje w pokoju, a hrabina patrzy w 
niego jednym szeroko otwartym okiem — 
słychać wycie psa — Herman nie ma siły 
się ruszyć. Widzimy z bliska twarz hrabiny 
•— oczy jej patrzą na nas z nieustępliwą 
ciekawością śmierci. Muzyka gra crescendo, 
podkreślając wrażenie wzrokowe. Herman 
przypada do szafy i gorączkowo szuka u- 
krytej za nią klamki. Znowu kilka zdjęć z 
bliska — martwe oczy zdają się śledzić 
każdy ruch Hermana, który, wreszcie wy­
biega z pałacu na białą, pustą ulicę, po raz 
ostatni widzimy oczy hrabiny.

Opisana powyżej kolejność efektów po­
zwala nam wniknąć w technikę nakręcania 
filmu: każdy element, gra aktorska, usta­
wienie kamery, dekoracje i zdjęcia, plano­
we zastosowanie efektów dźwiękowych jak 
tykanie, zegara i wycie psa, ilustracja mu­
zyczna i cisza, niesłychana dokładność w 
czasie trwania i w kolejności poszczegól­
nych obrazów i zbliżeń — oto co się składa 
na niezwykłe wrażenie, dzięki któremu „Da­
ma pikowa" jest wybitnym osiągnięciem w 
dziedzinie sztuki kinematograficznej.

Roger Manvell

®<J góry z prawej: 1) Herman rozmawia z notariuszem Czybukinem (Miles Malleson). 
Herman nalega na hrabinę, by mu wyjawiła tajemnicę kart. 3) Hrabina odwraca się od 

dręczyciela. 4) Hrabina leży na katafalku w katedrze.
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C. S. FORESTER

HORNBLOWER

W Nr. 20/133 i 211134 „Głosu Anglii“ drukowaliśmy nowelą C. S. Foreste- 
ra, której bohaterem był Hornblower,, likcyjna postać, z okresu wojen 
x Francją w końcu XVIII i na początku XIX wieku. Poniżej podajemy skró­
coną wersję innej przygody Hornblowera. Podczas akcji na morzu okręt 
Hornblowera „Indelatigable" wziął do niewoli brygantynę francuską „Ma­
rie Gulante“. Dowództwo zostało powierzone miczmanowi Hornblowerowi, 
ten jednak na skutek poważnego uszkodzenia okrętu rnusiał go opuścić. 
W chwili rozpoczęcia opowiadania znajduje się on w łodzi na pełnym mo­
rzu wraz z francuską załogą zatopionej brygantyny i swymi czterema pod-
w.ładnymi marynarzami angielskimi. 

W BRZASKU budzącego się nad 
zatoką Biskajską dnia wyło­
niła się mała łódź, zagubiona 

na rozległych przestrzeniach wód. 
Było w niej bardzo tłoczno. Na 
dziobie skupiła się francuska za­
łoga zatopionej brygantyny „Marie 
Galante“, pośrodku siedział jej ka­
pitan i pierwszy oficer, zaś rufę 
zajmował miczman Horatio Horn­
blower i czterech angielskich mary­
narzy, których wyznaczono jako za­
łogę zdobytej brygantyny.

Hornblower był zziębnięty i zna­
czony i w dodatku cierpiał na cho­
robę morską po drugiej bezsennej 
nocy. W nastroju przygnębienia, 
jakie zwykle towarzyszy tej choro­
bie, myślał posępnie o stracie „Ma­
rie Galante“. Gdybyż był wcześniej 
przypomniał sobie o zatkaniu tej 
przestrzelonej dziury! ^Wszelkie 
usprawiedliwienia, jakie przycho­
dziły mu na myśl, należało odrzu­
cić. Było wprawdzie tak wiele do 
zrobienia,, a tak mało ludzi do pra­
cy. Trzeba było pilnować francu­
skiej załogi, usunąć uszkodzenia ma­
sztów, ustalić kurs, lecz mimo 
wszystko fakt pozostawał faktem, 
że stracił swój okręt, swoje pierw­
sze dowództwo. W jego własnych 
oczach nie było żadnego wytłuma­
czenia dla tego rodzaju zaniedbania. 
Ciężar odpowiedzialności przygnia­
tał ramiona oficera marynarki, ma­
jącego zaledwie 17 lat.

Dopiero nazajutrz około południa 
dojrzeli żagiel.

Na horyzoncie na wprost dzioba 
łodzi ukazały się trzy kwadratowe 
topsle zbliżające się szybko, iż za 
każdym razem, gdy łódź unosiła się 
na fali, widać było coraz większą 
powierzchnię płótna.

—- Jak myślisz, co to za statek, 
Matthews? — spytał Hornblower, a 
w łodzi zawrzało od podniecenia.

— Nie mogę powiedzieć, sir,-ale 
nie podoba mi się jego wygląd — 
rzekł Matthews z powiątpięwaniem. 
— Powinien mieć bramy nastawione 
w tej bryzie, a nie ma ich. I nie po­
doba mi się kształt jego dziubla, sir.

Każdy statek płynący w celach po­
kojowych miałby naturalnie rozwi­
nięte wszystkie możliwe żagle. Ten 
okręt nie miał. A zatem był on zaan­
gażowany w jakiś plan wojenny, 
wszystko jednak wskazywało na to, 
że był to raczej okręt brytyjski niż 
francuski, nawet tu w tej zatoce. 
Hornblower wpatrzył się weń uważ­
nie: niewielki statek z kompletnym 
takelunkiem. Okręt płynął z wyraź­
nym pośpiechem, fale zalewały po­
kład, chwilami widoczny był teraz 
jego kadłub z linią dział.
— Wygląda mi jednak na okręt 

francuski, sir -A rzekł Hunter. —■ 
Kaper, jak się zdaje.

— Zmień kierunek — rzekł Horn- 
bląwer.

Skierował łódź pod wiatr odwra­
cając ją od okrętu. Lecz na wojnie, 
podobnie jak w dżungli, ucieczka po­
ciąga za sobą pościg i-atak.

Okręt rozwinął topsle i bramy i 
pędził wprost na nich. Wyprzedził 
ich o 60 sążni, po czym zatrzymał 
się, odcinając im ucieczkę Grad słów 
francuskich spadł na łódź. Maryna­
rze angielscy odpowiedzieli cichymi 
przekleństwami, podczas gdy francu­
ski kapitan wstał i wesoło im odpo­
wiadał, a francuska załoga prowa­
dziła łódź do burty okrętu.

Przystojny młody człowiek w gra­
natowej marynarce z galonami po­

zdrowił Hornblowera wchodzącego 
na pokład.

— Witaj, sir, na „Pique“ — rzekł 
po francusku. — Nazywam się Neu­
ville. Jestem kapitanem tego okrętu 
kaperskiégo. A pan?

— Miczman Hornblower z brytyj­
skiego okrętu Jego Królewskiej Mo­
ści „Indefatigable“ — mruknął 
Hornblower.

— Jest pan w złym humorze, jak 
się wydaje — rzekł Neuville. — Pro­
szę się tak nie przejmować zmienny­
mi koiejami wojny. Do chwili po­
wrotu do portu otrzyma pan po­
mieszczenie na tym okręcie z wszyst­
kimi wygodami, jakje są możliwe na 
morzu. Bardzo proszą, niech się pan 
czuje jak u siebie w domu. Na przy­
kład te pistolety u pasa muszą panu 
mocno zawadzać. Niech pan pozwoli, 
że go uwolnię od ich ciężaru

Mówiąc to zręcznie odpiął pistolety 
Hornblowerowi, spojrzał na niego 
przenikliwie i ciągnął dalej.

— Ten puginał, który pan nosi 
u boku, sir. Czy zechciałby mi pan 
uprzejmie go wypożyczyć? Zapew­
niam pana, że zwrócę go, kiedy bę­
dziemy się rozstawać. Dopóki jest 
pan jednak na naszym pokładzie, 
obawiam się, że pańska młodzień­
cza zapalczywość mogłaby dopro­
wadzić do jakiegoś gwałtownego 
postępku z pana strony, jak długo 
pan będzie nosić broń, którą łatwo­
wierny umysł mógłby uważać za 
śmiertelną. Tysiączne dzięki. A te­
raz czy mogę panu pokazać aparta­
ment, który dla pana przygotowuję?

Z dworskim ukłonem wskazał mu 
drogę na dół. Pod dwoma pokłada­
mi, nieco poniżej linii zanurzenia, 
znajdował się szeroki, pusty mię- 
dzypokład, słabo oświetlony i źle 
przewietrzany przez luki.

— Nasz pokład niewolników — 
wyjaśnił Neuville niedbale.

— Pokład niewolników? — spytał 
Hornblower.

— Tak. Tutaj trzymano niewolni­
ków.

Wszystko stało się od razu jasne 
dla Hornblowera.

Statek dla przewożenia niewolni­
ków mógł być łatwo zamieniony na 
okręt kaperskl. ‘Był już uzbrojony 
w dostateczną ilość dział, aby obro­
nić się przed atakami w czasie za­
kupów na rzekach afrykańskich; 
był szybszy niż przeciętny statek 
handlowy i tak zbudowany, że mógł 
pomieścić znaczną ilość ludzi oraz 
wielkie zapasy żywności i wody, 
potrzebne dla zaopatrywania ich na 
morzù.

— Nasz rynek w San Domingo 
jest dla nas zamknięty na skutek 
ostatnich wypadków, o których rnu­
siał pan słyszeć, sir — ciągnął dalej 
Neuville — więc, aby statek „Pi­
que“ mógł nadal przynosić mi do­
chód, zamieniłem go na okręt ka- 
perski. Co więcej, widząc, że dzia­
łalność komitetu bezpieczeństwa 
publicznego czyni obecnie Paryż 
jeszcze bardziej niezdrowym miej­
scem niż zachodnie wybrzeże Afry­
ki, postanowiłem sam objąć dowó­
dztwo mego okrętu. Ponieważ po­
trzeba pewnego zdecydowania i mę­
stwa, aby statek kaperski stał się 
korzystną lokatą kapitału, nie chcia- 
łem powierzać odpowiedzialności 
podwładnym.

Twarz Neuyille'a znieruchomiała 

na chwilę w wyrazie ponurej deter­
minacji, by natychmiast przybrać 
poprzednią maskę pełną nic nie 
znaczącej uprzejmości.

— Drzwi w tym przepierze­
niu — ciągnął dalej — prowadzą 
do pomieszczeń, które przeznaczy­
łem dla wziętych do niewoli ofice­
rów. Tutaj, jak pan widzi, jest pań­
skie łóżko. Proszę się tu rozgościć. 
O ile ten okręt zostanie wciągnięty 
w akcję, co jak sądzę, będzie się 
często zdarzało, te drzwiczki u góry 
zostaną zamknięte. Poza tym jednak 
będzie pan miał prawo swobodnie 
poruszać się po całym okręcie. Uwa­
żam jednak za wskazane dodać, że 
wszelkie nierozważne próby ze stro­
ny jeńców wtrącania się do spraw 
statku spotkałyby się z głęboką nie­
chęcią załogi. Służą oni na zasadzie 
podziału zysków, rozumie pan "1 ry­
zykują swoje życie i wolność. Nie 
zdziwiłbym się, gdyby jakiś popęd- 
liwy osobnik, który narażałby na 
niebezpieczeństwo ich dywidendy 
i wolność, został wyrzucony-za burtę.

Hornblower zmusił się do odpo­
wiedzi; nie chciał dać poznać po so­
bie, że wyrachowany cynizm tych 
ostatnich słów niemal odjął mu 
mowę.

— Rozumiem — rzekł.
— Doskonale! A teraz, czy ma 

pan jeszcze jakieś życzenie, sir?
Hornblower rozejrzał się po pus­

tym pomieszczeniu, w którym miał 
znosić samotność, blado oświetlonym 
kołyszącą się latarnią.

— Czy mógłbym dostać coś do 
czytania? — zapytał.

Neuville pomyślał przez chwilę.
— Obawiam się, że są tu tylko 

książki fachowe — rzekł. — Ale mo­
gę dać panu „Zasady nawigacji“ 
Grandjeana i „Podręcznik sztuki że­
glarskiej“ Lebruna i kilką podob­
nych dzieł, o ile sądzi pan, że pan 
zrozumie francuszczyznę, w jakiej 
są napisane.

— Spróbuję — rzekł Hornblower. 
„Pique“ szukał łupu ną najbar­

dziej uczęszczanych wodach świata, 
tzn. wiodących do Kanału Angiel­
skiego, a o niezmierzonych prze­
strzeniach oceanu najlepiej świad­
czył fakt, że krążył on całymi dnia­
mi nie dostrzegając ani jednego ża­
gla. Utrzymywał on trójkątny kurs, 
kierując się na północny zachód, 
odchylając się na południe i płynąc 
z wiatrem ponownie na północny 
wschód. Wartownicy czatujący w 
bocianim gnieżdizie każdego masztu 
nie widzieli nic poza bezmiarem 
wzburzonej masy wód. Dopiero ran­
kiem krzyk ze szczytu masztu for- 
bramsla ściągnął uwagę wszystkich 
obecnych na pokładzie, nie wyłącza­
jąc Hornblowera,- stojącego samotnię 
na przodzie okrętu.

Neuville przy kole sterowniczym 
rzucił pytanie wartownikowi. Uka­
zał się żagiel, płynący z wiatrem, a 
w chwilę później wartownik zamel­
dował. że statek zmienił kurs i pły­
nął prosto na nich.

To miało wielkie znaczenie. W cza­
sie wojny każdy statek handlowy 
odnosi się nieufnie do obcych na 
morzu i stara się ominąć je z dale­
ka. Zwłaszcza kiedy płynie z wia­
trem. co zaipewra mu większe bez­
pieczeństwo. Tyiko ktoś przygoto­
wany do walki lub też opanowany 

chorobliwą ciekawością porzuciłby 
kierunek wiatru.

Dzika i nierozsądna nadzieja wy­
pełniła serce Hornblowera; okręt 
wojenny na morzu z uwagi na potę­
gę morską Anglii mógł być raczej 
angielski niż francuski. A to był 
właśnie teren działania jego własne­
go okrętu, „Indefatigable“, wysła­
nego tam dla wypełnienia podwój­
nego zadania, wypatrywania francii, 
skich statków handlowych i chwy­
tania francuskich okrętów blokują­
cych. W odległości około 100 mil 
stąd okręt ten wysadził Hornblo­
wera i jego załogę na pokład „Ma­
rie Galante“. Istniała jedna możli­
wość na tysiąc, wmawiał w siebie 
z rozpaczą Hornblower, aby to był 
„Indefatigable“. Lecz nadzieja rosła 
w nim. Fakt, że to może on właśnie 
zbliżał się w celach wywiadowczych, 
podnosił go na duchu coraz bar­
dziej.

Wszystkie żagle były rozwinięte, 
co czyniło go gotowym do natych­
miastowej ucieczki lub pościgu. 
„Pique“ płynął bejdewindem na. 
przeciw przybyszowi.

Do rufy, gdzie stał Hornblower, 
przybiegł zaczerwieniony i podnie­
cony Matthews.

— To stary „Indefatigable“, sir — 
rzekł. — Przysięgam!

Skoczył na barierę czepiając się 
lin żagli i patrzał z wytężoną uwa­
gą.

— Tak. To oh. sir. Opuszcza teraz 
małe żagle, sir. Na kolację będzie­
my z powrotem na jego pokładzie.:

Francuski bosman podbiegł do 
Matthewsa, ściągnął go za spodnie 
i szturchańcem i kopnięciem po­
pchnął naprzód. A w następnej 
chwili Neuville wydał rozkaz zmia­
ny kursu w kierunku przeciwnym 
do „Indefatigable‘a“. Hornblower 
stał zgnębiony przy barierze okrę­
towej. Wiatr dął mu w twarz i bu­
rzył włosy, a pod nim pieniła się 
wzburzona woda.

Tak rnusiał Adam oglądać się za 
rajem. Hornblower przypomniał so­
bie duszną i mroczną koję miczma- 
nów, wonie i trzaski, przenikliwie 
zimne noce, stawanie do apelu na 
każde wezwanie i zatęsknił za tyni 
wszystkim, z bolesnym uczuciem 
beznadziejności tej tęsknoty. Wol­
ność znikała za horyzontem. A jed­
nak nie te osobiste uczucia skłoniły 
go do zejścia na dół w poszukiwaniu 
jakiegoś działania. Uczucia te mo­
gły przyśpieszyć jego decyzję, kie­
rowało nim jednak wyłącznie silne 
poczucie obowiązku.

Pokład niewolników był opusto­
szały jak zwykle, a wszyscy mary­
narze na swoich posterunkach. Za 
przepierzeniem stało jego połowę 
łóżko, zarzucone książkami, a nad 
nim kołysała się wisząca latarnia.

Serce biło mu gorączkowo i nie­
mniej gorączkowo pracował jego 
mózg. Chwycił lampę j potrząsnął 
nią; była niemal pełna. Przez mo­
ment wahał się w nerwowym na­
pięciu. po czym rzucił się do czynu.

Wyrwał kartki z „Zasad nawiga­
cji“ Grandjeana f zmiął je na małe, 
oddzielne gałki, które położył pod 
drzwiami. Siennik wypchany sło­
mą! Rozciął cwelich nożem i wycią­
gał z niego całe naręcza słomy. Cią­
głe ugniatanie zrobiło z niej niemal 
twardą masę, więc szarpał ją i roz-

P. H. NEWBY

PROBLEMY POW1EŚCIOPISARZA

„Spokojna piękność pani Pen­
dennis, jej naturalna słodycz i do­
broć i ten wyraz pros o y i dosto­
jeństwa, który doskonała czystość 
i niewinność nadają niezawodnie 
przystojnej kobiecie, czyniły ją w 
pełni godną pochwał bra a".

Oto słowa, którymi 100 lat te­
mu Thackeray przedstawił czytel­
nikom matkę Anhura Pendennis. 
Thackeray daje nam więc tylko 
ocenę pani Pendennis. Przede 
wszystkim nie pokazuje nam jej 
w akcji, działającej czy rozmawia­
jącej, co odsłoniłoby wszystkie jej 
cnoty. Mówi tylko, że była słodka 
i dobra — a my wierzymy mu bez 
zastrzeżeń. Powieściopisarzowi 
współczesnemu brak takiego au­
torytetu. Rzadko wypowiada się 
wprost od siebie, a nawet kiedy 

na pozór- tak robi, np. w powie­
ściach pisanych w pierwszej oso­
bie, nie potrzeba czytać bardzo 
długo, by zrozumieć, że „ja" 
książki musi być traktowane z ta­
ką samą obiek.ywnością jak 
wszystkie inne postacie. Wydaje 
się, że pisarze doszli do stadium 
dawno już osiągniętego przez dra­
maturgów — tj. odrzucili chór, 
prolog i wszelkie w ogóle formy 
komen arza do akcji. Postacie zda­
ją się mówić i działać na własną 
rękę i od nas, czytelników, wyma­
ga się wyciągania wniosków. 
Skrajnym tego przykładem są 
książki jednej z najwybitniejszych 
powieściopisarek Anglii współcze­
snej, Ivy Compton-Burnett, która 
piszę prawie wyłącznie w formie 
rozmowy.

'Niełatwo jest podać powody 'te­
go „wycofania się“ pisarza. W pe­
wnej mierze może to być reakcja 
na powieść wiktoriańską, w któ­
rej autor ukazywał się aż nazbyt 
często na scenie, j podniesieniem 
ręki powstrzymywał akcję w peł­
nym toku, by wygłosić wykładzik 
na temat złych skutków pijaństwa 
lub respektu należnego kobietom 
Ważniejszym jednak jeszcze Czyn­
nikiem było odkrycie pod koniec 
XIX wieku, że istnieje coś, co na­
zywa się „sztuką powieściopisar- 
ską". Kiedy zaś Henry James wy­
dał "‘swe starannie opracowane stu­
dia nad tą sztuką, jawnym się sta­
ło, że minęły „szczenięce lata" po­
wieści.

Są to jednak akademickie roz­
ważania. Powieści piszę się nie tyl­

ko na podstawie teorii j przeczy­
tanych książek. Głównym i naj­
ważniejszym czynnikiem zmian W 
technice powieściowej są według 
mnie przede wszystkim różnorod­
ne przemiany społeczne, które na­
stąpiły po wieku XIX, przemiany 
spowodowane, mówiąc ogólnie, 
rozkładem tej epoki ufności i do­
brobytu. Powieściopisarz dzisiej­
szy pozostaje za kulisami akcji. 
Gdybyśmy poszli go tam zasko­
czyć, rzekłby pewno: postacie mo­
je to dzieci moich doświadczeń, 
moich obserwacji, mej wyobraźni. 
Jestem bardzo do nich przywiąza­
ny. Ale — i tu wzruszyłby ramio­
nami — nie sądźcie ich według 
mojej oceny. Patrzcie sami".

Ta nowa postawa pisarza wobec 
jego sztuki jest pod pewnym 

względem wielką zaletą; książki 
nie dźwigają już balastu refleksji 
moralnych, mniej jest ustępów, 
gdzie mówi się tylko o ludziach 
zamiast kazać im żyć, opisy wzbo­
gaciły się o wymowne szczegóły- 
Plusom tym jednak przeciwsta­
wiają się pewne braki. „Wycofa­
nie się“ autora doprowadziło ja^ 
się zdaje do zwężenia zasięgu 
wieści. Poświęcono szerokość uję­
cia dla jego głębokości. Zamtasł 
staromodnych płócien olejnych, 
gdzie widać całe tłumy poruszają­
ce się na tle miast i wsi, pisarz® 
skłonni są dziś wybierać zaledwie 
trzy czy cztery wycinki, które do­
kładnie analizują. Co więcej, czas 
trwania akcji powieściowej zredu­
kowany bywa częs to z szeregu lat 
na parę dni. Jeden z młodszych 
pisarzy brytyjskich, Philipp ToY0' 
bee, napisał ostatnio powieść eks­
perymentalną, której akcja ogra­
nicza się do wydarzeń mających 
miejsce w ciągu jednej proszonej
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rzucał tak, że zdołał uzyskać całą 
górę słomy, która zaścielając podło­
gę sięgała mu niemal do pasa. To 
się będzie świetnie paliło. Stał wciąż 
zmuszając się do jasnego i logiczne­
go myślenia; przecież właśnie popę- 
dłiwość i brak zastanowienia spowo­
dował utratę „Marie Galante“. O- 
pracowywał w myśli następne kroki 
działania. Skręcił długą rurkę z je­
dnej stronicy „Podręcznika sztuki 
żeglarskiej“ i zapalił ją od lampy. 
Następnie wylał olej z lampy na 
gałki papieru, na pokład oraz na 
dolną listwę drzwi. Dotknięcie pło­
myka zapaliło jedną gałkę, płomień 
posuwał się szybko. Teraz już nie 
było odwrotu.

Nasypał słomy na płomienie i w 
nagłym przypływie szaleńczej siły 
jerwał łóżko z przytrzymujących 
je wiązań, łamiąc je przy tym i rzu­
cił jego odłamki na stos. Spod słomy 
wysuwały się już języki płomieni. 
Rzucił lampę na stos, chwycił swoją 
marynarkę i wyszedł. Zamierzał za­
mknąć drzwi, ale rozmyślił się — 
im więcej powietrza, tym lepiej. 
Wciągnął na siebie marynarkę i po­
biegł w górę po drabinie.
■/Na pokładzie zmusił się do przy­
brania niedbałej pozy, oparł się 
è barierę i włożył rozdygotane ręce 
<Jo kieiszeni. Podniecenie osłabiło 
go, nie zmniejszając się w miarę 
Aczekiwania. Każda minuta, zanim 
Ogień zostanie zauważony, była wa­
żna. Wszyscy na pokładzie zdawali 
się nienaturalni^ zajęci i zabiegani. 
Neuville pilnował sternika, rzucając 
od czasu do czasu spojrzenie w gó­
rę, by sprawdzić, czy wszystkie ża­
gle są w porządku.
i Ludzie stali przy działach, dwóch 
majtków i jeden niższy oficer pod­
nosili log. Boże, jak długo jeszcze 
trzeba czekać? Nareszcie! Listwa 
luki zdawała się wygięta i chwiej­
na w migotliwym powietrzu. Gorą­
co widocznie musi się przez nią 
przedostawać. I czy mu się zdawało, 
że buchnął stamtąd kłąb dymu? 
Tak, istotnie! W tym momencie 
podniesiono alarm. — Przeraźliwy 
krzyk, tupot nóg, chwila zgiełkliwej 
krzątaniny, głośne walenie w bęben 
i przenikliwee wołanie — „Au feu! 
Au feu!“

Niepomyślny wiatr, burza 1 fale 
nie były tak .groźne dla drewniane­
go okrętu jak ogień. Stare drzewo 
budulcowe pociągnięte grubą war­
stwą farby paliło Się gwałtownie 
i szybko. Żagle i smolisty takelunek 
mogą spłonąć jak fajerwerki. Na 
okręcie zaś znajdowały się ogromne 
ilości prochu strzelniczego, kitóry 
czekał tylko na okazję, by rozerwać 
marynarzy na strzępy.

Hornblower śledził gorączkowe 
I próby gaszenia ognia, wyciąganie 
I na pokład pomp przeciwpożarowych 
I i węży. Ktoś przybiegł z meldun- 
I kiem dla Neuville'a, prawdopodo- 
I bnie, aby zakomunikować mu, w’ ja- I kim miejscu wybuchł pożar. Neu- 
I ville wysłuchał go i spojrzał na 
I opartego o barierę Hornblowera, 
I zanim wydał następne rozkazy. 
I Przez lukę wydobywał się teraz gę- 
I śty dym. Na rozkaz Neuvillę‘a kilku 
I marynarzy rzuciło się do niej po- I przez kłęby dymu. Było go coraz I Więcej. Wiatr rozwiewał dym, który 
I obejmował cały okręt wychodząc, 
I jak się zdawało z każdej szczeliny. 
I Neuville zbliżał się do Homblo- 
I Wera z twarzą drgającą wściekłoś-

herbatki. Tej nadmiernej konden­
sacji zarzucić można, że prowadzi 
często do pewnego wypaczenia 
izeczywistości: momenty przeło­
mowe są zbyt uwypuklone i nie 
Powiązane z długą linią normal­
nych wydarzeń dnia codziennego. 
Co gorsza, (z artystycznego punk­
tu widzenia) rezultaty są często 
^eciekawe.

Wylania się więc problem, jak 
Pogodzić starą rozwlekłość z no- 
"Tm napięciem. Pytanie to jest 
Wiko w części problemem natury 
“'■erackiej. Rozważając je musi- 
foy wziąć pod uwagę sprawy po- 
kednio 'tylko z literaturą związa­
ne. Zdrowa twórczość powieścio­
wa płynąć musi wprost z osobi- 

I stych doświadczeń autora. Jeśli 
I l“2ie o pisarzy urodzonych po ro- 
I 1111 1918, można powiedzieć bez 
I ^Zesady, że doświadczenia teroz- 
I - ® są brutalnie na dwie części: 
I Jzieciństwo i młodość, i — wojna. 
I - l°dy inteligentny pisarz jest 

cią, lecz krzyk sternika zatrzymał 
go. Sternik nie mogąc oderwać rąk 
od koła wskazywał nogą okienko 
kajuty. Poza nim migotały języki 
ognia. Zobaczyli, jak szybko zapa­
dła się. a przez otwór trysnął pło­
mień. Skład farby, pomyślał Horn­
blower, rnusiał znajdować się tuż 
pod kajutą i płonąć wielkim ogniem. 
Neuville obejrzał się dokoła siebie, 
na morze i niebo i przyłożył ręce 
do skroni ruchem wściekłej rozpa­
czy.

Nie stracił jednak zimnej krwi. 
Krzyknął na ludzi, by wnieśli jesz­
cze jedną pompę. Czterech maryna­
rzy zaczęło ją obsługiwać, a klekot 
pompy tworzył akompaniament, zle­
wający się z sykiem ognia. Cienki 
strumień wody skierowano w otwór 
okienka. Większa ilość ludzi utwo­
rzyła łańcuch, nabierając wiadrami 
wodę z morza i podając je z ręki do 
ręki, by zalewać okienko, lecz te 
wiadra wody były jeszcze mniej 
skuteczne niż strumienie tryskające 
z pomp. Z dołu doleciał głuchy od­
głos wybuchu i Hornblower wstrzy­
mał oddech, oczekując chwili, gdy 
okręt wyleci w powietrze. Lecz ża­
den dalszy wybuch nie nastąpił. Pod 
wpływem gorąca wystrzeliło pewnie 
jakieś działo, albo też jakaś beczka 
pękła z hukiem. Wtedy łańcuch 
wiader rozerwał się nagle; pod sto­
pami jednego z ludzi zarysowała się 
szeroka szczelina w deskach pokła­
du, przez którą buchnął kłąb pło­
mieni. Jakiś oficer chwycił Ńeuyil- 
le‘a za ramię i sprzeczał się z nim 
gwałtownie, a Hornblower widział, 
jak Neuville ustępuje z rozpaczą. 
Majtkowie wdrapali się na maszty, 
by zwinąć przednie topsle i for- 
bramsle, inni zaś dopadli lin. Koło 
sterownicze zostało przekręcone 1 
„Pique“ zaczął płynąć pod wiatr.

Cała ta zmiana miała w sobie 
wiele dramatycznego napięcia, choć 
początkowo wydawała się bardziej 
pozorna niż rzeczywista. Wskutek 
tego, że "wiatr dął w przeciwnym 
kierunku, szum ognia nie dochodził 
teraz tak wyraźnie do uszu tych, 
którzy byli na przodzie. Dawało to 
wielką korzyść; płomienie, które 
wybuchły w tyle okrętu, w najdal­
szym jego końcu, nie były gnane 
wiatrem naprzód, lecz zawracały na 
części drewniane już do połowy spa­
lone. Tylna część okrętu była jed­
nak w ogniu. Sternik rnusiał opu­
ścić koło sterownicze, a w mgnieniu 
oka płomienie zawładnęły kołem i 
strawiły je doszczętnie. W jednej 
chwili stanął w ogniu żagiel, a w 
następnej już tylko zwęglone skra­
wki zwisały z masztu.

Inne żagle jednak, rozpięte pod 
wiatr, nie zajęły się, a pośpiesznie 
założony bezan utrzymywał okręt w 
ruchu.

Wtedy to Hornblower patrząc 
przed siebie ujrzał ponownie „Inde­
fatigable“. Pędził w ich kierunku z 
rozwiniętymi żaglami. Kiedy „Pi- 
que“unosił się, Hornblower widział 
dziób okrętu prującego spienione 
fale pod bukszprytem. Nie było wąt­
pliwości co do poddania się, gdyż 
pod groźbą takiego rzędu dział ża­
den okręt w rodzaju „Pique“, nawet 
nieuszkodzony, nie mógłby się opie­
rać. W odległości 120 sążni w kie­
runku wiatru „Indefatigable“ skrę­
cił i spuścił łodzie na wodę. Pellew 
spostrzegł dym i domyślił się przy­
czyny zmiany kierunku „Pique'a“,

ostrożny z pisaniem o swych wo­
jennych przeżyciach. Zdaje on so­
bie sprawę, że do dziś jeszcze nie 
osiągnął stopnia obiektywności, 
który pozwoliłby mu dać coś wię­
cej niż reportaż.. Rzuca się on te­
dy z zapałem na drugą alternaty­
wę: dzieciństwo i młodość. God­
ną uwagi jest ilość powieści o 
dzieciach;, które oddano do rąk 
czytelników w ciągu ostatnich pa­
ru lat. Książki panny A. L. Bar- 
ker, Francis Kinga i Olivii Man- 
ning nasuwają się tu nieodparcie. 
Pisarze ci należą do najbardziej 
obiecujących wśród młodszej ge­
neracji.

Odgrywają tu niewątpliwie rolę 
także inne czynniki oprócz chęci 
wyzyskania własnych doświad­
czeń. Panna Barker na przykład 
zajmuje się w swych książkach 
dziećmi, ponieważ ich,niewinność 
i oszołomienie, w jakie je wprawia 
otaczający świat, wyzyskać można 
dla oddania przeżyć ludzi floro- 

toteż poczynił wszelkie przygotowa­
nia. Wszystkie łodzie i szalupy były 
zaopatrzone w pompę przy dziobie, 
w miejscu, gdzie niekiedy znaj­
dowało Się działo. Płynęły w Stronę 
rufy „Pique‘a“, aby móc niezwłocz­
nie skierować strumienie wody w 
płonący tył okrętu. Dwie łodzie peł­
ne ludzi podpłynęły blisko, a mary­
narze angielscy rzucili się tłumnie 
na pokład.

Czwarty porucznik Chadd prowa­
dził swych ludzi, by przyłączyli się 
do walki z ogniem, natomiast trzeci 
porucznik Bolton zatrzymał się na 
chwilę, spotkawszy się oko w oko 
z Hornblowerem.

— Wielki Boże, to ty! — zawo­
łał. — Co ty tu robisz?

Nie czekał jednak na odpowiedź. 
Poszukał kapitana „Pique“, Neuvil- 
le‘a, by przyjąć jego poddanie się, 
spojrzał w górę, by przekonać się, 
czy wszystko w porządku, po czym 
przyłączył się do gaszenia pożaru. 
Płomienie wygasały tymczasem, 
więcej na skutek tego, że strawiły 
wszystko, co znajdowało się w ich 
zasięgu, 'niż z jakiejkolwiek innej 
przyczyny. „Pique“ był spalony po­
cząwszy od poręczy okrętowej na 
przestrzeni kilku stóp swej długości 
aż do poziomu wody, tak, że przed­
stawiał dziwny widok dla tych, któ­
rzy go widzieli z pokładu „Indeia- 
tigable“.

Mimo to nie znajdował się jeszcze 
w bezpośrednim niebezpieczeństwie. 
Przy odrobinie szczęścia dzięki 
mozolnej pracy można było go przy­
holować do Anglii, gdzie. zostałby 
naprawiony i odesłany ż powrotem 
na morze.

Lecz ocalenie okrętu nie było tak 
ważne jak fakt, że nie będzie on 
więcej polować na angielskie statki 
handlowe. Tę właśnie sprawę poru­
szył sir Edward Pellew w rozmowie 
z Hornblowerem, kiedy ten ostatni 
przybył na pokład, aby się zameldo­
wać. Na rozkaz Pellewa Hornblo­
wer rozpoczął opowiadanie swoich 
przygód od chwili, gdy został wysła­

słych oszołomionych dzisiaj rów­
nież wątpliwościami i niepewno­
ścią. Uwaga powyższa wiąże się 
bezpośrednio z 6amą istotą proble­
mu, wobec którego stają dziś 
wszyscy pisarze chcący stworzyć 
coś więcej niż nieco płytkie po­
wieści lat ostatnich.

Jak już zaznaczyłem, problem 
ten jest tylko częściowo natury 
literackiej. W pierwszym rzędzie 
jest on kwestią wiary. Brytyjskich 
pisarzy w przeszłości podtrzymy­
wał wewnętrzny nakaz wiary w 
posłannictwo sztuki (Henry Ja­
mes), lub bezpretensjonalna, pełna 
zdrowego rozsądku postawa wo­
bec życia (Thackeray), lub w.koń- 
cu najbardziej trwały z brytyj­
skich prądów literackich — ro­
mantyzm. Dziś nic z tego już nie 
wystarcza. Powieściopisarze wy­
znają dziś niespotykane przedtem 
poglądy; niektórzy, jak Graham 
Greene, przyjęli katolicyzm. Mło­
dy, interesujący pisarz, Alex Com- 
.f ort. Jest anarchistą, Wszędzie wy- 

ny w charakterze dowódcy na po­
kład „Marie Galante“.

Jak się tego Hornblower spodzie­
wał — może nawet obawiał — Pel­
lew przeszedł dość lekko do porząd­
ku nad stratą brygantyny. Została 
ona uszkodzona pociskami przed 
poddaniem się i nikt teraz nie mógł 
ustalić, czy uszkodzenie było małe, 
czy duże; Pellew nie zatrzymywał 
się dłużej nad tą sprawą. Hornblo­
wer starał się ją ocalić, co mu się 
nie udało, mając szczupłą załogę, a 
w tym czasie „Indefatigable“ nie 
mógł dać mu większej załogi. Nie 
uważał, by Hornblower ponosił 
winę.

— Szczęśliwie się stało, że na o- 
kręcie wybuchł pożar — komento­
wał Pellew, spoglądając w stronę, 
gdzie znajdował się „Pique“, ciągle 
uwięziony przez stłoczone dokoła 
niego łodzie, a z jego rufy wydoby­
wała się już tylko cieniutka smuga 
dymu. — On wyraźnie uciekał przed 
nami i za godzinę bylibyśmy go stra­
cili z oczu. Czy orientuje Się pan. 
jak się to stało, panie Hornblower?

Hornblower oczywiście oczekiwał 
tego pytania i był na nie przygoto­
wany. Teraz był moment, by dać 
odpowiedź prawdziwą i skromną, o- 
trzymać pochwałę, na jaką zasłużył, 
wzmiankę w gazecie morskiej, a mo­
że nawet nominację na porucznika. 
Lecz Pellew nie znał pełnych szcze­
gółów utraty brygantyny i mógłby 
je fałszywie ocenić, nawet gdyby je 
znał.

— Nie, sir — rzekł Hornblower. 
— Sądzę, że na skutek wysokiej 
temperatury ogień rnusiał wybuch­
nąć w składzie farb. Nie umiem wy­
tłumaczyć tego inaczej.

On jeden wiedział o swoim zanie­
dbaniu zatkania przestrzelonej dziu_ 
ry, on jeden mógł zdecydować o wy­
mierzeniu sobie kary i Wybrał wła­
śnie taką. To jedynie mogło zreha­
bilitować go w jego własnych o- 
czach, a wypowiadając te słowa czuł 
ogromną ulgę i ani odrobiny żalu.

— Tym niemniej szczęśliwie się 
stało — powiedział Pellew.

czuwa się usiłowania znalezienia 
jakiegoś pełnego światopoglądu, 
w którym jednak zachowany by 
został szacunek dla jednostki.

W ciągu XIX wieku typową po­
stacią powieściopisarza w W. Bry­
tanii była obserwacja panoramy 
życia’z głębin wygodnego fotela. 
Komentarze na temat opisywanych 
zjawisk były pełne życzliwości i 
zaufania. Potem jednak, w miarę 
jak czasy się zmieniały, pisarz za­
czął podnosić się z fotela, badać z 
bliska te i owe szczegóły i w za­
pale swym zapominać nieraz o 
szerszych perspektywach. Szero­
kość perspektyw — oto główne 
zainteresowanie i problem dzisiej­
szego pisarza. Wygodny fotel po­
szedł w kąt, wolno się jednak spo­
dziewać, że obserwacje autora zy­
skają tylko przez to, że robić je 
on będzie solidnie i dokładnie, sto­
jąc mocno na własnych nogach. 
Młoda generacja pisarzy ma szan­
se rozpoczęcia nowej, interesują­
cej fazy literatury angielskiej.

Nauka
worothy Stimson — „Scientists ant 

Amateurs“ (Naukowcy i amatorzy). 
Historia Królewskiego Towarzystwa 
Naukowego od czasu jego założenia 
w roku 1662 aż do dnia dzisiejsze­
go. Zawiera krótkie essaye na temat 
pionierów nauki brytyjskiej, jak 
Roberta Boley'a, Isaac Newtona i 
Christopher Wrena. Wyd. Sigma 
Boocks Ltd. Cena 12*/2 szyi. .

I. Bernard Cohen — „Science, 
'Servant ot Man" (Nauka na usługach 
ludzkości). Nowy rodzaj książki na­
ukowej, napisanej w stylu popular­
nym, zrozumiałym dla każdego, wy­
jaśniającej za pomocą ilustracji mo­
zolne wysiłki naukowców w bada­
niach nad tajnikami przyrody. Au­
tor wykłada w Harvard University 
historię nauki. Wyd. Sigma Books 
Ltd. Cena 15 szyi.

Technika
„The Motor Boat and Yachting Ma­

nual“ (Podręcznik łodzi motorowych 
i jachtów). Wyczerpujący przegląd 
nowoczesnych typów i konstrukcji 
wraz z wyszczególnieniem wszel­
kich danych dotyczących obsługi, 
napędu odrzutowego itp. Jeden z 
rozdziałów omawia także grzepisy 
prawne. Wyd. Temple Press Limi­
ted. Cena 8'/2 szył.

H. R. Fleck , Plastics Manual“ 
(Podręcznik plastyku). Skorowidz 
dla kupców i techników, zawierają­
cy wszelkie informacje z dziedziny 
tego materiału. Wyd. Temple (Press 
Limited. Cena 15 szyi.

Laurence Pomeroy — „The Motor" 
Year Book — (Rocznik „The Mo­
tor“). Ilustrowany przegląd nowych 
wozów, urządzeń pomocniczych, dą­
żności technicznych 1 uwag na te­
mat wyścigów. Wyd. Tempie Press 
Limited. Cena I2V2 szyi.

„Aeroplanes in Detail“ (Plany sa­
molotów). 24 rysunków ilustrujących 
przekroje najbardziej nowoczesnych 
brytyjskich samolotów i silników. 
Tempie Press Limited. Cena 3 szyi.

P. A. Reynolds — „Farm Mechani­
zation Handbook (Podręcznik me­
chanizacji gospodarstw rolnych). 
Przewodnik z dziedziny obsługi i 
konserwacji wszelkiego rodzaju 
maszyn rolniczych. Książka jest na­
pisana w jasnym i bezpośrednim 
języku i zawiera cenne uwagi na 
temat obsługi warsztatowej. 122 ilu­
stracji i 9 dużych wykresów trak­
torów. Wyd. Tempie. Press Limi­
ted. Cena 81/2 szyi.

Cecil Jasper — ,,Coach-Painting, 
Spraying and Signwriting“ (Malowa­
nie i natryskiwanie pojazdów me­
chanicznych). Praktyczny podręcz­
nik zawierający wszelkie uwagi i 
wskazówki, zapytania i wyjaśnienia 
na temat malowania i natryskiwa­
nia pojazdów mechanicznych oraz u- 
mieszczania napisów. Ilustracje. — 
128 stron. Wyd. Press. Cena V/t szyi.

Różne
R. K. and M. I. R Polkinglior-ne — 

„Toymaking in School and Home“ 
(„Wyrób aaibawek w ezlkole i w do­
mu"). Z ilustracjami. Wyd. Harrap. 
Cena 10/6.

Uzupełnione wydanie podręcznika, 
który się ukazał1 kilka lat temu. Książ­
ka zawiera wiele cennych rad i wska­
zówek z dziedziny fabrykacji zaba­
wek ze zwykłych materiałów i przy 
pomocy nielicznych narzędzi. Omó­
wiono kolejno zabawki odpowiadają­
ce dzieciom w wieku od lat 3 do 12. 
Książka zawiera 16 dużych ilustracji 
i kilkaset rysunków.

Patrick Geddes — „Cities In Evo­
lution“ (Ewolucja w budowie miast). 
Nowe przejrzane wydanie, którego 
treść opiera się na autorytatywnych 
źródłach zrzeszeń miejskich i urba­
nistów. Wyd. Williams and Norgate. 
Cena 16 szyi.

Trystan Edwards — ,.Good and 
Bad Manners in Architecture“ (Dobre 
i złe obyczaje w architekturze). 
Wyd. Alec Tiranti Ltd. Cena £'/2 
szyi.

Trystan Edwards — „Style and 
Composition in Architecture“ (Styl i 
kompozycja w architekturze). Wyd. 
Alec Tiranti Ltd. Cena 7’/2 szyi,

Margaret A. Murray — „The 
Splendour that was Egypt“ (Dni 
chwały i świetności Egiptu). Książ­
ka. którą się czyta jednym tchem. 
Można ją postawić na równi z sła­
wnymi dziełami J. C. Stobarta „The 
Glory that was Greece“ i „The 
Grandeur that was Rome“. Zawiera 
200 ilustracji i rysunków. Wyd. Sid- 
gwick and Jackson Ltd. Cena 42 
szyi.

I. F. & W. D. Henderson — Dictio­
nary od Scientific Terms (Słownik wy­
rażeń naukowych). Wyd. Oliver and 
Boyd. Cena 32 szyi.

*

Książki angielskie zamawiać można 
w większych księgarniach polskich.

Przeliczenie księgarskie wyacwł d 
70 zł za 1 szylMUL
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VICTORIA CHAPPELLE

UBRANKA ROSNĄ Z DZIEĆMI
----------------------- -------- -

SZEKSPIR W NAMIOCIE

i Rysownicy spieszą z pomocą mamusiom...
Objaśnienia tekstu na rysunkach. Szkic I: two bullons on stops — po dwa guziki na szelce; tucks — zakładki, expanding waist — poszerzenie w pa­
sie; back pleat — kontrafałd z tylu. Szkic II: expanding side — poszerzenie boków; tuck hidden behind turn-ups — zakładka ukryta pod mankietem; 
button — guzik; sun-bonnet fiat — kapelusik rozłożony na płasko. Szkic III: back expansion — poszerzenie pleców, side expansion — poszerze­

nia boków,

KRÓTKO mówiąc sukienki 
te i ubranka chłopięce ze­
szyte są w ten •sposób, by 

można ie było poszerzyć w ple­
cach, w pasie i w ramionach. 
Spódniczki mają naturalnie nie­
odzowne założenie, które opu­
szcza się w miarę jak dziecko 
rośnie, są jednak także rozmai­
te fałdy, które można rozpu­
szczać, tak że kiedy sukienka 
3-letniej dziewczynki' przeszła 
już wszystkie odmiany i noszo­
na jest ciągle, w trzy czy czte­
ry lata później pozostaje 'je­
szcze 10 cm zakładka.

Wszystko to osiągnięto przez 
pomysłowe projekty modeli 
i przez staranne przestudiowa­
nie zmian, jakie zachodzą w fi­
gurze rosnącego dziecka. Kryte 
zakładki bardzo łatwo rozpu­
ścić, dodając przez to 5 cm do 
obwodu talii i przedłużając o 
tyleż samo staniczek, jak to wi­
dać na rysunku la. Guziki, na 
które z tyłu zapina się sukien­
ka, mogą być dowolnie prześu-

Do wszystkich Czytelników. Biorąc 
pod uwagę stale powtarzające się 
zapytania w sprawie czasopism doty­
czących tych samych dziedzin, jak 
•na przykład lotnictwa, radia, żeglugi 

■itd. donosimy, że w każdym numerze 
w rubryce ,,Nasza korespondencja" 
będziemy podawać po kilka czaso­
pism, odnoszących się do różnych 
dziedzin. Obok nazwy czasopisma 
wymienimy adres i warunki prenume­
raty. Równocześnie zaznaczamy, ze 
w przyszłości zapytania odnośnie cza­
sopism, które w tej formie już uprze­
dnio podaliśmy, będziemy musieli po­
zostawić z braku miejsca niestety bez 
odpowiedzi. Przypuszczamy, że w 
przeciągu 2—3 miesięcy wyczerpiemy 
wszystkie dziedziny, które by mogły 
naszych Czytelników zainteresować, 
po czym podamy spis numerów, w 
których omówiliśmy poszczególne 
dziedziny.

Poza tym codziennie otrzymujemy 
po kilka listów z zapytaniem, jak na­
leży zamawiać książki i czasopisma. 
Komunikujemy, że nie zajmujemy się 
kolportażem ani książek, aini czaso­
pism. W myśl obowiązującego porożu' 
mienia książki i czasopisma należy za­
mawiać w większych księgarniach 
polskich, które skierowują zamówię' 
nia do Działu Książek przy Ambasa­
dzie Brytyjskiej, w Warszawie. Prze'

Błyskawiczna szybkość, z jaką dzieci potrafią wyrastać z ubranek, 
jest plagą znaną każdej matce licznej rodziny. Wydawała się dotych­
czas, że nie ma na to lekarstwa. ]£ażdy oczywiście zna zakładki ,_na 
wyrost", które wypuszcza się, w miarę jak dziecko rośnie wzwyż, naj­
większym jednak kłopotem matek jest pytanie: co zrobić, kiedy dziec­
ko rośnie wszerz. Jak dotąd jedynym rozwiązaniem było przeznacze­
nie za wąskiego już ubranka młodszej siostrze lub braciszkowi. W tym 
roku jednak matki brytyjskie nabyć będą mogły sukienki, które roz­
wiązują cały ten problem w sposób równie prosty jak pomysłowy.

Zaczęło się wszystko od tego, że córeczka pani Kaye Morris z Lon­
dynu, rysowniczki modeli dziecięcych, wyrastała ze swych najładniej­
szych sukienek i to jeszcze szybciej, niż można się było spodziewać. 
Nie pozostawało więc matce nic innego jak zabrać się do roboty 
i obmyśleć ubranka, które _,rosłyby" razem z małą. Wiele narysowa­
nych przez nią modeli, które są zresztą opatentowane, wyśle się nie­
długo za granicę.

nięte na starannie wykończo­
nej i zaopatrzonej w parę rzę­
dów pętelek listewce, przez co 
powiększa się szerokość ple­
ców (patrz rysunek 3). Oprócz 
tego kryte fałdy pb bokach spó­
dniczki umożliwiają poszerze­
nie w biodrach i w pasie.

Spódniczki ze staniczkiem na 
szelkach są najpopularniejszą 
pozycją w garderobie małej 

liczenie księgarskie wynosi około 
70 zł. za 1 szyling. Na tego rodzaju 
zapytania również nie będziemy odpo­
wiadać.

Na początek podajemy czasopisma z 
dziedziny radia, marynarki i lotnictwa. 
Wszystkie ceny podane są w stosunku 
rocznym.

RADIO
„ELECTRICAL AND RADIO TRA­

DING" Odhams Press Ltd., Catherine 
Street, London W. C. 2. — 20 szyi.

„LONDON CALLING" British Bro­
adcasting Corporation, The Grammar 
School, Searle Road, Wembley, Mid­
dlesex. — 10 szył.

„RADIO CONSTRUCTOR" Amalga­
mated Short Wave Press Ltd., 57 
Maida Vale, London W. 9. — 16 szyl.

„SHORT WAVE LISTENER" 49, Vic­
toria St., London S. W. 1. Cena 16 
szylingów rocznie.

„TELEVISION" Portrait Press, 10, 
Birkbeck Avenue, London W. 3. —
11 szyl.

„WIRELESS WORLD" Iliffe and 
Sons Ltd., Dorset House, Stamford St. 
London S. E. 1 — 20 szyl.

MARYNARKA

„MOTOR SHIP" Temple Press Ltd., 
Bowling Green Lane, London E. C. 1. 
— 26 szyl.

„SHIPBUILDER AND. MARINE EN­
GINE-BUILDER" Shipbuilder Press 
Ltd., Townsville House, Newcastle-on- 
Tyne. — 21 szyl.

„SHIPPING“ Direct Publicity Co., 
Ltd., 42 Stanley St., Liverpool, — 75 
szyl.

dziewczynki. Nowe modele pa­
ni Marris mają kilka guzików 
na szelkach, przez co zmieniać 
można długość od pasa do ra­
mienia, oraz spódniczkę zaopa­
trzoną z tyłu w kontrafałd do 
rozsuwania w miarę potrzeby 
(rysunek lb).

Są też spodenki ze stanicz­
kiem na szelkach dla chłopców, 
Jak to widać na rysunku 2a,

„NAVY" Navy League, Grand Buil­
dings, Trafalgar Square, London W. 
C. 2. — 13'lls szyl.

„JANE’S FIGHTING SHIP". Samp­
son, Low, Marston and Co., Ltd., 25 
Gilbert St. London, W. 1. — 63 szyl.

LOTNICTWO
„AEROPLANE" Temple Press Ltd., 

Bowling Green Lane, London E. C. 1.
— 61 szyl.

„AIRCRAFT PRODUCTION“ Iliife 
and Sons, Ltd. Dorset House, Stam' 
ford St. London S. E. 1. — 34t/z szyl.

„AIRPORTS AND AIR TRANSPOR­
TATION" Clarke and Hunter Ltd., 92, 
Victoria St., London S. W. 1. — 14 
szyl.

„FLIGHT" Dorset House, Stamford 
St., London S. E. 1. — 61 szyl.

„INTERNATIONAL AIR TRANS­
PORT" Todd Publishing Group Ltd., 
49 Park Lane, London W. 1. — 25 
szyl.

„JANE’S ALL THE WORLD AIR­
CRAFT" Sampson Low, Marston and 
Co., Ltd., 25 Gilbert St. London W. 1.
— 63 szyl.

„JOURNAL OF HELICOPTER AS­
SOCIATION" Finsbury Circus House, 
Blomfield St. London, E. C. 2. — 25 
szyl.

„LIGHT PLANE AND PRIVATE 
OWNER" 4, Sutherland Avenue, 
Maida Vole, London W. 9. — 21 szyl.

„SAILPLANE AND GLIDER“ Glider 
Press Ltd., 138 Strand, London W, C.
2. Cena 19 szyl.

mogą one być rozpuszczane po 
bokach w celu poszerzenia ob­
wodu w pasie, szelki zaś, po­
dobnie jak przy spódniczkach, 
dziewczynek, zaopatrzone są 
w kilka guzików.

Inną nowością, jaką wiprowa- 
dziła pani Marris, jest kapelu­
sik wykrojony w ten sposób, 
że da się zapinać na guziczek, 
wolniej lub ciaśniej zależnie od 
kształtu głowy, po rozpięciu 
zaś może być rozłożony na pła­
sko i wyprasowany (rys. 2b).

Żadna matka, rzecz prosta, 
nie liczy na to, że ubranka 
dziecinne wystarczą w ten spo­
sób na lata całe, pomysły te je­
dnak umożliwią planowanie już 
naprzód uzupełnień w gardero­
bie dziecinnej, tak jak to ma 
miejsce z garderobą dorosłych. 
Płaszcze i strojniejsze ubranka 
dla chłopców i dziewczynek 
nie są jeszcze w ten sposób 
opracowane, być może jednak 
uda się już niedługo rozwiązać 
i ten także problem.

L. A. Rzeszów. Proszę o poinfor­
mowanie mnie:

1) Czy mógłbym nawiązać kore­
spondencję z młodzieżą angielską?

2) Czy nie można by zamieszczać 
kącika mody dla mężczyzn?

3) Czy mogę otrzymaś egzemplarz 
„Economist"? ’

1) Proszę napisać do „Council lor 
Education in World's Citizenship", 
Maiden Lane, London W. C. 2.

2) Zastanowimy się.
3) Posłaliśmy.
Robotnik z Bydgoszczy. Wprowa­

dzenie artykułów o jubileuszach pra­
sy jest bezsprzecznie dodatnim po­
ciągnięciem. Nasuwa się jednak py­
tanie, dlaczego Panowie nie oma­
wiają jubileuszu dziennika konser­
watywnego? W ogóle „Głos Anglii" 
w ostatnim czasie robi wrażenie ty­
godnika partyjnego. Zalecałoby się 
traktowanie prasy opozycyjnej na 
równi z organami partii rządzącej.

Kiedy rozpocznie się. druk zapo­
wiedzianej powieści?

„The Economist" należy do grupy 
czasopism bezpartyjnych i niezależ­
nych. W rubryce „Poglądy prasy" za­
mieszczamy przegląd organów partii 
konserwatywnej, liberalnej i pracy. 
Sądzimy, że niedługo będziemy mogli 
podać termin rozpoczęcia druku po­
wieści.

J. K. Złotów. Proszę o wznowie­
nie kącika szachowego.

Dziękujemy za uwagi. Nad Pańskim 
życzeniem zastanowimy się.

ZNANY aktor i reżyser sztuk 
Szekspira Robert Atkins, który 

rozpoczął właśnie 17 sezon przedsta­
wień na wolnym powietrzu w Re­
gents Park w Londynie, znalazł spo- 
sób na kapryśną pogodę angielską, 
Gdy zaczyna padać deszcz, całe wi­
dowisko przenosi się do wielkiego 
namiotu, który za namową Atkinsa 
urządzono tak, by przypominał teatr 
z epoki Szekspira. Scena jest zbudo­
wana z ziemi, z tyłu znajduje się ga­
leria; po obu stronach zaś ustawione 
są krzesła, a sztuki taki jak „Dwaj 
panowie z Werony“ są wystawiane 
przy świetle pochodni j świec jak 
trzysta lat temu w założonym przez 
Szekspira teatrze „Globe“ w South­
wark.

SCHORZENIA 
„ZAWODOWE“

MOJA krewna oznajmiła ml 
przedwczoraj, że tak ona jak i 

jej przyjaciółki zmuszone są obecnie 
sprawiać sobie większe buciki, gdyż 
mają płaskie stopy spowodowane 
wystawaniem w ogonkach w czasie

wojny. A w parlamencie wniesiono 
właśnie interpelację w sprawie wy­
dania zarządzenia produkowania 
większych bucików, dla, jak to okre­
ślono, „umęczonych ogonkami nóg“.

NIEUSTRASZONA 
DZIEWCZYNA

TAZDA motocyklem po „ścianie 
śmierci" nie jest zajęciem, które 

by (znalazło wielu amatorów. A już 
1 z pewnością nie jest to zajęcie, o ja­
kim marzyłyby dziewczęta. Jednak 
dla nieustraszonej 16-letniej Mau- 
reen Swift jest to najważniejsza 
rzecz na świecie. Ojciec jej pracował 
u słynnego Tornado Smitha, który 
popisywał się jazdą po „ścianie 
śmierci“. Pewnego dnia, gdy ojca 
nie było, Maureen spytała Tornada, 
czy nie mogłaby się przejechać. — 
Tornado myśląc, iż ma ona wiele 
więcej niż 15 lat, pozwolił jej spró­
bować, a ponieważ wykazała zdolno­
ści, nauczył jej techniki tej karko­
łomnej jazdy.

Maureen, która jest najmłodszym 
jeźdżcem „ściany śmierci“, jest na­
wet za młoda, by mogła otrzymać 
prawo jazdy na motocyklu na szo­
sie. Ta nieustraszona dziewczyna 
rozpoczęła swoje występy na „ścia­
nie śmierci“ od sztuczek na tylnym 
siodle, następnie ćwiczyła się w ro­
bieniu przysiadów, a swą szesnastą 
rocznicę urodzin obchodziła jeżdżąc 
wokół ściany i pudrując sobie rów­
nocześnie nos. Opisując swe wraże­
nia z jazdy po tej pionowej, okrągłej 
ścianie powiedziała ona, że gdy je- 
dzie szybko, ściana ta wydaje jej się 
długą, prostą drogą, a wychylone 
głowy ludzkie wyglądają jak kropki 
na brzegu chodnika. Długość ściany 
wynosi około 9 i pół metra. Mau­
reen zaś może przejechać 120 km w 
ciągu dnia. „Gdy zaczynam krążyć 
— mówi ona — cała krew ucieka mi 
do rąk i nóg i nie mogę ich pod­
nieść, lecz wkrótce przyzwyczajam 
się i po chwili jest to dla mnie ta­
ka praca jak każda inna i właściwie 
nie ma się czego bać“. Jedyna rzecz, 
której boi się młoda panna Swift, to 
wielki pająk, przed którym schowa«- 
łaby się do mysiej dziury.

Jonathan Trafforl



IJVNPAY: „High Spirits and Low": a dia- 
jogtw initroducang some typical idioms 
lifted to express cheerfulness or dejection. 
(Repeat.)

MONDAY: (Elementary) Th a Right Tense: 
V. Present Continuous for Future. By A. 
S. Hornby. (Repeat.) 6, No 10 (123) Gios 
Ang lai.

TUESDAY: ^Elementary) „Ann end her
Grandfather" conversation: , .Grandfather 
Mends the C'.ooik", broadcast with a com- 
jnentaiy. (Reipeat.) p. No. 14 (127) Glos 
Anglii.

WEDNESDAY: (Elementary) „Ordering

Lekcja dwusetna trzydziesta trzecia
THE ENGLISH OF COMMERCE—V

By Arthur Williams •
JLZ1 transmissions Saturday, 6th August

It is quite difficult to write good 
business letters, and a great many peo­
ple, both din this country and abroad, 
write bad ones. The chief reason, for 
their wiriitiing bad ones is that, quite 
wrongly, they think that there is, or 
should be, a special kind of English 
to be used in business letters, or com­
mercial correspondence as we call it 
sometimes. As a result, the style of 
itheiiir letters is stilted oir unnatural. 
They use reaidymiaidie phrases, some 
of them quite absurd, for they think 
it is easier to write letters if a set 
vocabulary is used. Such stilted or 
unnatural language is sometimes cal­
led jargon. It ds very difficult to per­
suade people to geit rid of this busi­
ness jargon if they have formed tire 
ihabiit: it becomes a kind of tradition, 
and sometimes they will not believe 
■that they can be wrong. Some of 
.them write an that wav beaaiuse they 
say that their grandfathers used tho­
se terms; others write in that way 
because they have tried to learn all 
about the subject from books which 
are now out-of-date. We must not 
forget that there are fashions in this 
kind of thing,, and that the sentences, 
terans land phrases which seemed ve­
ry good to people who 
yeans ago may seem very 
critics of today.

lived fifty 
bad to tilie

at a quite 
It is from .. 

the Jupiter Toy Company, 237 Sout­
hampton Row, London, W.C.I, and 
this name and address is printed on 
the paper. The printing may extend 
right across the page, and it is called 
the letter-heading. In emailler letter­
ing underneath the name of the firm 
there ^may be printed the niaimes of 
fflia directors of the firm, and we also 
find o<n the letter-heading the firm's 
telephone number, and the shortened 
name to which telegrams and cables 
may be sent. Moreover, we are told 
fa the lebteir-headimg where the bran­
ches oif the firm are, its smaller local 
offices. So the letter-heading tells us 
a good deal about the firm.

Now, first, let us look 
ordinary business letter.

A Specimen Letter
Well, now we will talk about the 

rictual letter which is typewritten on 
the special paper of the firm. First 
the date is typed under the address of 
the firm and near the right-hand mar­
gin: 29th November, 1948. The tiame 
of this month, November, is typed in 
full, and a comma is generally put 
between it and the year. Ordinal 
numbers re used for the day of the 
month. The name and address of the 
person oir firm to Whom the letter is 
going are typed opposite the date, 
but a little lower down and near the 
left margin. This is the general prac­
tice, although some people prefer to 
Put this name and -address at the 
bottom left-hand corner.

Now I want you to listen to tihe 
letter itself: in it there are a few 
Words which may be mew to some of 
You. First there is a reference to the 
carrier's receipt — that is the receipt 
given by the carrier, the man Who 
carries ths goods. Another word 
''v’hiclh I should explain is transit: 
this means the passing or journey of 
something (goods for instance) from 
Oll.'e place to another. Wh-a-t efee is 
•her© of difficulty in the tetter? Oh, 
Yes, transport company: fhait i-s the 
fam that transports -or sends the 
goods. Promptly means speedily or 
Wtlhiout delay.

Now then, we ar© ready. Listen to 
l^e letter: 

■ Dear Sirs.

We regret 
tetter of the
You have not yet received 
go-oids which you ordered,

your 
that 
idle

to learn from
27 th November

Lunch." Conversatlom drill on « practical 
theme. (See text below.) (Repeat.) e. No. 
31 (144) Glos Anglii.

THURSDAY: (Advanced) ,,Brown Family"
conversation: „At the Houses of Parlia­
ment", broadcast with a commentary. (Re­
peat.) s. No. 50 (111) Glos Anglii.

SATURDAY: (Advanced) „How to Write Bu­
siness Letters": (1). The fifth of a series 
of taliks on Commercial English by Ar­
thur Williams, Director of Studies a-t a 
well-known London school of oommerce. 
See text below.) (Repeat.) s, No. 31 (144) 
Gios Angi.ii).

ANGIELSKI JĘZYK HANDLOWY 
V

Arthur Williams

Wszystkie audycje w sobotę 6 sierpnia
Pisanie dobrych listów handlowych 

jest rzeczą dość trudną i bardBo wielu 
ludzi talk u nas jak i iza granicą piszę 
je niewłaściwie. Głównym powodem 
niewłaściwego pisania listów handlo­
wych jeeit fakt, że ludzie całkiem myl­
nie sądzą, że flśłfiniieije- lub powinien 
istrileć specjalny rodza j słownictwa u- 
żywainy w lisitach handlowych czyli 
korespondencji handlowej, -jak mówi­
my. W rezultacie styl tych listów jest 
napuszony lub nóenatuiraliny. Używają 
oni gotowych zwrotów, niektórych 
całkiem niedorzecznych, ponieważ są­
dzą, że jest łatwiej pćsać listy posłu­
gując się utartym słownictwem. Taki 
napuszony czy nienaturalny język na­
zywamy czasami żargonem. Bardzo 
trudno jest przekonać ludzi, by porzu­
cili ten żargon handlowy, o ile już 
się do niego przyzwyczaili: staje się 
on rodzajem tradycji i czasami nie 
chcą wierzyć, że się mogą mylić. Nie­
którzy znów pisizą w ten sposób, po­
nieważ twierdzą, że ich dziadkowie 
używali tych terminów, inni piszą tak, 
ponieważ starali się nauczyć wszyst­
kiego, co o tym przedmiocie wiado­
mo z podręczników, które obecnie są 
już przestarzałe. Musimy pamiętać, że 
i tu panuje moda i że zdania, terminy 
i zwroty, które wydawały się całkiem 
odpowiednie dla ludzi żyjących 50 llat 
ternu, mogą wydaiwać 6ię zupełnie 
niewłaściwe dla dzisiejszych kryty­
ków.

A teraz przypatrzmy się najpierw 
zupełnie zwykłemu listowi handlowe­
mu. Jest to list od Jupiter Toy Gom- . 
pany, 237 Southampton Row, London, 
W. C. 1 i ta nazwa i adres jest wy­
drukowany na papierze. Nadruk moż© 
biec wzdłuż przez stronicę j wówczas 
nazywa się nagłówkiem. Mniejszymi 
czcionkami pod nazwą firmy mogą 
być wydrukowane nazwiska dyrekto­
rów firmy, przy nagłówku znajduje­
my również talefon firmy i skrót jej 
nazwy, na który wysyła się telegramy 
i kablogramy. Ponadto w nagłówku u- 
mieszcza się adres oddziałów firmy, 
jej mniejszych miejscowych filii. Tak 
więc nagłówek mówi nam wiele o da­
nej firmie.

Wzór listu handlowego
A teir-az pomówimy o prawdziwym 

liście handlowym, który jest napięła- 
ny na matszynie na specjalnym pa­
pierze firmowym. Najpierw pod adre­
sem firmy i blisko marginesu z pra­
wej strony wyp.feBina jest data: 29 li­
stopada 1948 r. Nazwa miesiąca, listo­
pad, jest wypisana w całości i na 
ogół kładzie eiię przecinek między 
tym 6iłowem a rokiem. Liczebników 
porządkowych używa się dla oznacze­
nia dnia miesiąca. Nazwisko i adres 
osoby lub firmy, do której list się wy­
syła, piszę się po stronie przeciwnej 
do daty, ale troszkę niżej i bliżej le­
wego marginesu. Taki jest na ogół 
z.wyozaj, chociaż niektórzy ludzie wo­
lą pisać to nazwisko i adres na sa­
mym dole w lewym rogu.

Teraz chciałbym, ażeibyście posłu­
chali samego listu: znajdziiecie w nim 
kilka wyrazów, które mogą być nowe 
dla niektórych z was. Najpierw jest 
wzmianka o pokwitowaniu odbioru 
przez przewoźnika, tzn. poświadczeniu, 
wydanym przez przewoźnika, człowie­
ka, który przewozi towary. Innym sło­
wem, które chciałbym wyjaśnić, jest 
przewóz: to oznacza przewiezienie 
czegoś (nip. towarów) z jednego miej­
sca na drugie. Jakąż trudność znaj­
dujemy jeszcze w kiście? Ah, tak, to­
warzystwo transportowe, tan. firmą, 
która przewozi, albo przesyła towary. 
Odwrotnie znaczy szybko lub bez o- 
późnień. Teraz więc jesteśmy gotowi. 
Posłuchajcie listu:

Szanowni Panowie I

Z przykrością dowiadujemy się z li­
stu Panów z 27 listopada, że Panowie 
nie otrzymali towarów, które zamó­
wili.

We* cannot understand tlhe delay 
a6 we have the carrier's receipt 
and everything was an order for 
immediate transit. We are making 
enquiries from the transport com­
pany, and as soon as we have any 
infonmaition from them, we will let 
you know.

We are sorry that this delay bias 
occurred as, both with new and 

. oild customers, we always ttry to 
meet orders promptly.

Yours faithfully.

Sądzę, że zauważyliście, iż ten list 
był uprzejmy, tzn. grzieczny: piszący 
go byli całkiem szczerzy, istotnie było 
im przykro z powodu zwłoki, ale nóe 
płaszczyli się niepotrzebnie i jak to 
mówimy „nie padali plackiem i 
tarzali się w prochu“'.

A zatem list ten zaczyniał się 
słów: Szanowni Panowie! i takie 
poczęcie (czy też Szanowny Panie!, o 
ile chodzi o jedną osobę) jest najczę­
ściej używanym zwrotem w listach 
handlowych. Listy bardziej formalne, 
bezosobowe, lub z większym szacun­
kiem można zaczynać od Sir czy Sirs, 
ten sposób rozpoczynania jest używa­
ny w listach od instytucji publicz­
nych. Zaczęcie listu od . Gentlemen 
jest używane, kiedy się zwracamy do 
komisji, czy innej organizacji o cha­
rakterze urzędowym. List do pani, 
której piszący nie zna, zaczyna się od 
słów Dear Madam (Szanowna Pani), 
list do pana, którego piszący zna, 
można -rozpocząć od Dear Mr. Brown 
łub Dear Brown, jeśli jest on osobi­
stym przyjacielem piszącego.

W większości listów nie używamy 
skrótów ult., inst., czy prox, których 
kiedyś używano, na oznaczenie w ze­
szłym miesiący, bieżącego miesiąca i 
w przyszłym miesiącu. Zamiast tego 
podajemy dokładną datę. Jeśli jest 
grudzień, a my chcemy wspomnieć o 
liście otrzymanym w zeszłym miesią­
cu, piszeimy np. list pana z 12 listopa­
da; kiedy z-aś wspominamy o umowie 
nia następny miesiąc p.isz-emy umowa 
obowiązująca od 8 stycznia, a obec­
ny miesiąc zawsze oznaczamy odpo­
wiednią nazwą.

Adresujemy np. do firmy PP. John 
Smith i Spółka, czy też PP. John 
Shmith i Spółka z ogr. odp., zgodnie 
z pełnym brzmieniem nazwy firmy. 
Limited pfezemy często Ltd. Jest to 
skrót, który oznacza spółkę z ograni­
czoną odpowiedzialnością: j-est to to­
warzystwo, którego członkowie czy u- 
dzi-ałow-cy 6ą prawnie odpowiedzialni 
tylko w pewnej ograniczonej mierze 
za dfł-ugi towarzystwa: PP. John Smith 
z ogr. odp. Zauważcie słowo Messrs, 
jest to skrócona forma o-d francuskie­
go wyrazu Messieurs (panowie), ale w 
języku angielskim nie jest nigdy uży­
wany w pełnym brzmieniu. Jeśli list 
ma być przesłany do jednej osoby, a 
nie do firmy, zazwyczaj adresuje się 
go John Shmith. Esq. — j-est to skrót 
od esquire, dawnego tytułu odnoszą­
cego się niegdyś do szlachty — ludzi, 
którzy posiadali ziemię, -ale nie mieli 
żadnego innego tytułu. Dzisiaj jest to 
tylko tytuł grzecznościowy, tytuł na­
dawany z uprzejmości. Do kupca, 
czyli człowieka, który prowadzi przed­
siębiorstwo na własny rachunek, któ­
ry ma sklep lub małą firmę, zwraca­
my siię w liście handlowym przez 
Mr. Smith: znów używamy skrótu Mr., 
nigdy całego Mister, co jest zniekształ­
ceniem słowa Master. Do firmy o na­
zwie nieosobowej9k.tóra ma swoją na­
zwę handlową czy zawodową, à nie 
nazwisko prowadzących ją osób, nie 
zwracamy się przez Messrs, ale przed 
nazwą umieszczamy rodz-ajinik The. 
Na przykład: The Excelsior Boot Com­
pany, czy The Southern Bank. I jesz­
cze jedno: jeśli piszemy do kogoś, 
kogo jedynym znanym adresem jest i 
np. adres jego adwokata, wówczas I 

his bankers or his sollicitons, we might możemy napisać na kopercie: Andrew i 
Brown Esq., care of Messrs. J. Green I 
& Son. (Andrew Brown Esq., na ręce i 
PP John Green i Syna), Core of pi- \ 
szemy w skrócie c/o. i

You noticed, I expect, that that 
letter was courteous, thialt is, polite: 
the writers were sincere; they were 
really sorry about the delay, but 
they did not grovel: they did not, as 
we say, ,,go down on their knees 
®nid eat the dust".

Well, that letter began with the 
wo,rids Dear Sirs, and this beginning 
(or, of course, the singular Dear Sir 
if a single person iis addressed) is by 
far the most usual in business letters. 
Mor® formal letters, leitters that are 
more distant or respectful, may be­
gin with the word Sir, or Sirs — this 
way of starting is usual in leitters 
from Government offices. The begin­
ning, Gentlemen, is used to address 
a committee or other public body. A 
latter to a lady not known to the 
writer begins Dear Madam, a letter 
to a man known to the writer might 
begin Dear Mr. Brown, or Dear Brown 
if he is a personal friend of the 
writer.

always

Messrs. 
Messrs.

In the main part of the letter we do 
not today like the terms alt., inst., or 
prox._ which were at one time used 
to indicate last mouth, the present 
month and next month. Instead, we 
give the date in full. If it iis Decem­
ber and we wish to refer to a letter 
received last month, we say your 
letter of the 12th November, for in­
stance; if we are referring to an ar­
rangement fo.r next month, we 6ay 
the arrangement for the 8th January, 
and the present month we 
mention by name.

We address a firm as, say, 
John Smith & Company, oir 
John Smith & Company, Limited, ac­
cording to the correct style or name 
of the Company. Limited is very of­
ten written Ltd., and it is used to in­
dicate a limited liability company: it 
is a company the members or share­
holders of which are legally respon­
sible only to a limited or restricted 
extent for the debts of the company. 
Messrs. John Smith &i Company, Li­
mited. Notice the word Messrs. 
Really it is an abbreviation, a shor­
tened form of the French word Mes­
sieurs, but the full form is never 
used in English. If the letter is to be 
sent to one man and not to a form, it 
is usually addressed to John Smith, 
Esq.: that is short for esquire, which 
was the old title at one time given to 
the landed gentry, people who 
owned land but who had no other title. 
Nowadays it is only we call a cour­
tesy title, a title given out of polite­
ness. A tradesman, that iis a man 
who is in business on his own ac­
count, who has e shop or small bu­
siness, is generally addressed 
John Smith on a business 
again the short form Mr. is 
used, never the full word 
which is itself a corruption 
ster. An impersonal firm, one which 
has a trade or professional name, 
not the names of actual people, is not 
addressed as Messrs., but The is used 
in front of the name. For instance: 
The Excelsior Boot Company or The 
Southern Bank. And there is one mo­
re point: it we are writing to some­
one whose only known address is, aay, 

a.s Mr. 
letter: 

always 
Mister, 
of Ma-

write on the envelope: Andrew 
Browin Esq., care of Messrs. J. Green 
& Son, and so on. The words care of 
are shortened din writing to the 'let­
ters c/o.

Business letters gemenaCly end with 
the wards Yours faithfully and so­
metimes Yours truly. This ending is 
also used din letters written to people 
and firms with whom the writer has 
very little connection. If you write 
a business letter to someone working 
for a firm whom you know well, per­
sonally, you might, of co-ursg, end 
your letter Yours sincerely. That is 
the letter ending for friends and ac- 
quiaiinta-nc-es. But Yours faithfully and 
Yours truly are tlhe most usual en­
dings for commercial letters.

Well, in this broadcast I have 
dealt chiefly with the beginnings and 
endings o<f business letters and the 
way in which the people to whom 
they are sent are addressed. Next 
week I shall have some more to say 
about the wn-ling of good business 
letters.

Nie możemy zrozumieć-tej zwłoki, 
ponieważ posiadamy pokwitowanie 
przewoźnika i ws.zystk-o było gotowe 
do natychmiastowego przewozu. Zwró­
cimy się iz reklamacjami do firmy 
transportowej i jak tylko będziemy 
mieć od niej jakąkolwiek odpowiedź, 
damy Panom zniać.

Przykro nam, że ta zwłoka zaistnia­
ła, gdyż, czy mamy do czynienia z 
dawnymi,, czy nowymi klientami, sta­
ramy się zawsze wykonywać zamó- 
w-ientia punktualnie.

Z poważaniem
I1 = =s

head —•

to-day?
a sore

nie
=i sod

roz-
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I Idioms Involving
| Animals and Birds
| an ass — osioł.

He, -is a silly ass. He always belie-, 
v-es everyth-iig h-e is told. — On jest 
głupim osłem; zawsze wierzy w to, co 
mu się powie.

a bear — człowiek o złych manie­
rach.

He is a rough, uninia-inne-rly betu of 
a fellow. — On jest nieokrzesanym 
człowiekiem, o złych manierach.

like a bear with a sore
wybitnie ni© w humorze.

What is wrong with you 
You -are like a b-eiar with 
head. — Co ci się dzisiaj stało? Jesteś 
wybiltaie n.ie w hum-o-rze.

beef — siła.
He can lift -it al-one. He's got plenty 

of beef. — On może to podnieść sam. 
On ma dużo siły.

bird's eye view — widok z lotu 
ptaka.

From tire to-p of this mountain you 
get a good bird's-eye view of th-e ci­
ty. — Z wierzchołka tej góry marz 
widok na milasto.

a moon-cali — młody.
golden calf — złoty cielec.
calf love — pierwsza chłopięca mi­

łość.
to chew the cud — rozmyślać.
Mr. Smith sat in his chair chewing 

the cud of his reflections. — Pan 
Smith siedział w swym krześle rozmy­
ślając.

a cat — złośliwa kobieta.
Mrs. Smith is a perfect cat. — Pani 

Smith to złośliwa kobieta,
cat burglar — włamywacz, wślizgu­

jący s-ię j'ak kot.
A oat burglar climbed the rain-pipe 

and reached the balcony. — Włamy­
wacz wspiął się po rynnie i dostał 6łę 
na balkon.

cat and dog life — żyć jak pies z 
kotem, etal-e się kłócić.

The main and his wife lead a oat 
and dog life and both are miserable. — 
Ten pain stałe s-ię kłóci ze swą żoną 
i oboje są nieszczęśliwi.

chicken-hearted — tchórzliwy.
to make cow eyes — wybałuszać

i o-czy.
i I can't stand anyone making cow 

eyes at me. — Nie mogę ścienpieć, jak 
~ ktoś wybałusza na mnie o-ozy.

| till the cows come home — czekać 
i bardzo długo.

If I say I'll wait for you, I'll wait tiill
; the cows come home. — Jeśli mówię, 
i że poczekam, to będę czekał bardzo 
i długo.

a dog — bezwartościowy człowiek, 
i. człeczyna.

He is atn ungrateful dog, I shall do 
s nothing more for him. — To j-est nie- 
| wdzięcznik. Nic więcej dla niego niie 
f zrobię.
i a gay dog — rześki człowiek.
I Young Brown is a very gay dog 
j these days. — Młody Brown jest -oista- 
| tnimi dniami bardzo rześki.
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Lbsty handlowe kończymy na ogół 
słowami Yours faithfully (z powazia- 
niem), a czasami Yours truly. To za- 
kończenie używane jest w Ustach 
skierowanych do osób i firm, z który­
mi pi-sizący ma bardzo mało do czynie­
nia. Jeśli pisz-emy list handlowy do 
osoby pracującej dla jakiejś firmy, 
którą znamy dobrze, osobiście, może­
my oczywiście zakończyć list Yours 
sincerely. To jest zakończenie uży­
wane w łistadh do przyjaciół i zna­
jomych. Ale Yours faithfully j Yours 
truly gą także najczęściej używanymi 
zakońozeiniiami w listach handlowych.

A z-a-t-em w tej audycji zajmowałem 
się głównie p-o-czątkami i zakończenia­
mi listów handlowych oraz sposobem, 
w jaki zwracamy się do ludzi, do któ 
rych listy te adresujemy. W nastę­
pnym tygodniu będę mii-ał nieco wię i 
cej do powiedzenia o pisaniu dobrych i 
listów handlowych. i

Idiomatic Expressions
I have other fisih to fry. — Mam coś 

innego do roboty.
Life is but a span. — Życie jest 

krótkie.
Like a needle in haystack. — Ja'k 

igła w stogu 6iaina.
Look before you leap. — Popaitaiz, 

zanim skoczysz.
Murder will out. — Morderstwo wyj­
dzie najaw.

Neither rhyme nor reason. _  Arfi
rymu ani sensu.

Never too la-te to learn. — Na nail, 
kę hiigdy nie jest zia późno.

No man's land. — Ziemia niczyja.

Commercial 
Abbreviations 
in Common Use
A/C
A/c
A.d orA/d
Ad lib.
Ad vai.
Appro.
Av.

_ Dad.
1 b/d
1 B/E
I b/f| B/L

I B/P| B/R
B/S
Cat.
C/B
c/d

..........account current.

......... account,

...... after date.
......... a-t pleasure.
.fc..... according to viaiuft 

.... appro vaij.
........... average.
...........balance.
......... brought down.
...........bill of exchange. 
...........brought forward.
....... bill of lading. 
:«....... bill of parcels, 

bill receivable.
:». ■.» bill -of sate.
,..........catalogue.
>....cash book.

carried down.
/
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W konkurencji maszyn'ciężkich Graham (b. pilot-myśliwiec) -wycofał 
się z wyścigów na 3.2 km przed metą z powodu pęknięcia ośki magneta

Mapka trasy zawodów. Odległości podane w mi­
lach angielskich. (1 mila — 1,609 km)

Harold Danieli (Norton) mija metę jako zwycięzca w międzynarodo. 
wym wyścigu maszyn ciężkich

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE NA WYSPIE MAN
Wyścigi motocyklowe pod nazwą 

„Thę Tourist Trophy Races in the 
Isle of Man" (wyspa położona w od­
ległości 120 km na północny zachód 
od Liverpool) stanowią niejako odręb­
ną grupę wśród światowych imprez 
sportowych. Klasyfikacja ta jest słu­
szna, o ile się zważv warunki, jakie 
się stawia zawodnikom, a więc wy­
trzymałość fizyczną, przytomność umy­
słu i opanowanie. Jednakowoż sport 
nie był podstawą tych wyścigów. 
Przyczyną zapoczątkowania tej kon­
kurencji w roku 1907 była chęć ulep­
szenia motocykli, które były wów­
czas dalekie od doskonałości, zdawa­
no sobie jednak już wtedy sprawę 
z dużych możliwości rozwoju tego 
środka lokomocji. Dzisiaj gdy rozwój 
postąpił tak dalece. że wydajność 
mocy w przeliczeniu na 1 cm3 poje­
mności cylindra znacznie przekracza 
wydajność nawet najbardziej kosz­
townych samochodów, badania tech­
niczne są nadal celem wyścigów, 
gdyż nader cenne są doświadczenia, 
jakie się zbiera w tych zawodach, 
odbywających się na górskiej trasie 
Snaefell o długości 60-8 km. a skła­
dających się z 7 okrążeń tej trasy. 
Są oddzielne konkurencje dla moto­
cykli o pojemności 250 cm3. 350 cm3 
i 500 cm3.

Trasa ta, pełna ostrych wiraży, o 
wzniesieniach i zjazdach dochodzą­
cych do 426.7 m różnicy w poziomie, 
spełnia, zadanie zakładu badawczego 
dla międzynarodowego przemysłu 
motocyklowego. Wyścigi te odsłania­
ją z drastyczną bezwzględnością 
wszelkie niedociągnięcia konstruk­
cyjne i wątłość materiałów, czego ża­
den stół probierczy nie jest w stanie 
dokonać.

Chociaż osiągnięcia techniczne 
każdego biegu motocyklowego są 
gc dne uwagi, to je In ik wyścig 
maszyn ciężkich jest w z ur rżeniem, 
któTe trzyma publiczność w nay\- 
ci.u. Jest to zupełnie zrozumiałym, 
gdyż wyścig ten. jest pokazem maksy­
malnej szybkości. Zwłaszcza w tym 
Toku wyścig maszyn ciężkich, który 
siię odbył w dniu 17 czerwca, całko­
wicie zasłużył na szczególne zainte­
resowanie się . prasy i publiczności. 
Wyścig ten był 85 z rzędu i pobił 
wszystkie poprzednie konkurencje tak 
ze względu na utrzymanie widzów w 
nieustającym napięciu jak i na drama­
tyczny przebieg końcowej ' fazy wy­
ścigów.

Gdy książę Edynburga dał znak 
startu dla pierwszych spośród 59 za­
wodników. nie było nikogo wśród ty­
sięcy widzów zebranych wzdłuż tra­
sy, kto by mógł wskazać z pewną do­
zą prawdopodobieństwa markę ma­
szyny. a tym mniej zawodnika zwy­
cięzcę. Walka toczyła się między je- 
dinocyl jądrowymi Newtonami i Velo- 
cette’amii, przedwojennej konstrukcji 
lecz cieszącymi się niezawodnością i 
potężną wydajnością a powojennymi 
dwucylindrówkami typu A. J- S. uwa­
żanymi za najszybsze maszyny po­
śród. marek biorąćych udział w za­
wodach oraz jedna dwiicylindrówką 
włoskiej konstrukcji; marki Guzzi; na 
której jechał pewien brytyjski za­
wodnik, który odniósł już całv .sżiercg 
zwycięstw w zawodach „Tourist Tro­
phy".

Po pierwszym okrążeniu wyścigi 
prowadzili R. L. Graham i E. Frend na 
maszynach typu A. J. S., mając za so- 
(bą z różnicą kilku sekund H. L. Da­

ni.ella na Nortonie i A. E. Fostera 
(Guzzi), podczas gdy W. Doran 
(A. J. S.) i J. Lockett (Norton) przy­
byli równocześnie ma piątym miej­
scu. Były to wyścigi w pełnym tego 
słowa znaczeniu, ale dreszcze emocji 
miały dopiero nastąpić.

Na trzecim, czwartym i piątym o- 
krążeniu Foster wysunął się na pier­
wsze miejsce prz.ea' Grahamem z róż­
nicą 57 sekund, podczas qdy Frend u- 
legł wypadkowi (bez kontuzji) pod­
czas czwartego okrążenia. Jak daw­
niej tak i w tych wyścigach trasa 
wzgórz Snaefell dowiodła, że spełnia 
ona nadal funkcje warsztatu probier­
czego. Foster wycofał się z uszkodzo­
ną skrzynką biegów, a Doran będąc 
trzecim na maszynie typu A. J. S. od- 
padł z powodu uszkodzenia zapłonu.

Oceniając szanse po ukończeniu 8 
okrążenia, wydawało się. że Graham 
zdobędzie na pewno pierwsze miejsce, 
prowadząc z różnicą 98 sekund przed 
Daniellem (Norton). Podczas siódme­
go i ostatecznego okrążenia Graham 
utrzymywał nadal b. do-wą.szybkość 
lecz nagle stało się coś, czego nikt 
nie przewidywał W odległości *3.2 km. 
od mety i na 90 sekund przed za­
kończeniem wyścigów, gdy członko­
wie rodziny królewskiej i tłumy wi­
dzów otaczających lożę królewską 
gotowały się do owacyjnego przyję­
cia zwycięzcy, ośka magneta uległa 
złamaniu. GTahama, pchającego ma­
szynę ku mecie, by zająć 10 miejsce 
w wyścigach, mija z rykiem pędzącej, 
na pełnym gazie maszyny Danieli,

J. L. HISLOP

APARAT FOTOGRAFICZNY DECYDUJE
O WYNIKU DERBY

Każdy hazard, nawet na małą ska­
lę, je-k u Anglików bardzo popular­
ny, . toteż ogólnokrajowe imprezy 
sportowe przysparzają im często e- 
mocji dając sposobność do zakłada­
nia się o drobne sumy.

Najważniejsze na torach angiel­
skich wyścigi kcnne Derby wzbudza­
ją ogromne zainteresowanie społe­
czeństwa podobnie jak wiosenny 
steeplechaae, Grand Nationał. Derby. 
które odbywają się w Epsom, w ma­
lowniczej okolicy hrabstwa Surcey, 
są przez całe tygodnie tematem roz­
mów w całej Anglii. Setki tysięcy 
ludzi, którzy nigdy nie widzieli wy­
ścigów konnych, mówią o Derby i 
stawiają skromną sumkę na swego 
ulubionego konia.

Tegoroczne Derby były jednymi z 
najbardziej emocjonujących w dzie­
jach sportu. Pobito tu różne dotych­
czasowe rekordy, totalizator jeszcze 
nigdy nie był tak ożywiony, wresz­
cie po raz pierwszy użyto tu aparatu 
filmowego do zarejestrowania wy­
ników.

W podanych w tym artykule po­
bieżnych faktach trudno przedstawić 
dramatyczny przebieg finiszu i na­
pięcie, *z jakim wszyscy czekali na 
wywołanie zdjęć, by dowiedzieć się, 
kto j,est zwycięzcą.

Ilość koni, które stanęły do wyści. 
gu, nie była rekordowa, choć więk­
sza niż zwykle. Po wycofaniu przed 

który zdobywa pierwsze miejsce z 
przeciętną szybkością 139.09 km/godz. 
Lockett, również na Nortonie, zajął 
drugie miejsce, E. Lyons na maszynie 
Velocette był trzecim. Czwarte miej­
sce przypadlo A. J. Bellowi, jadącemu 
również na motorze Norton. Niezawo­
dne silniki jednocyldndrowe wygrały 
wyścig dnia, bijąc szybsze powojen­
ne wielocylindrówki, którym jest je­
szcze brak pełnej doskonałości.

I znów zawody ,.Tourist Trophy" 
spełniły 6we zadanie, gdyż błędy i 
wady roku 1949 będą usunięte w no­
wych typach maszyn, co oznaczać bę­
dzie dalszy etap w walce o idealny 
tyip maszyny.

Z grupy liczącej 59 zawodników 35 
ukończyło bieg, a więc około 60 proc., 
przy czym w większości zawodnicy 
odpadli wskutek .wypadków, a nie 
przyczyn natury technicznej.

Międzynarodowe wyścigi motocykli 
o pojemności 350 cm’ w dniu 13 czer­
wca z olbrzymim udziałem, bo aż 100 
współzawodników, były nie mniej e- 
moc jonujące i zmów walka nozgorziar 
la między brytyjskimi A.J.S a Velo- 
cette ami. Chociaż tylko te mańki bra­
ły udział w wyścigach to prowadziło 
je szereg zagranicznych zawodników. 
I znów Graham (tym razem na jedno- 
cylindrówce A.J.S.) pędził na pierw­
szym okrążeniu z przeciętną szybko­
ścią 134.4 km/godz. lecz wycofał się 
już na drugim okrążeniu z powodu 
defektu sprzęgła. Odtąd Doran (A.J.S.) 
i F. Frith (Velocette) walczą zawzię­
cie o pierwsze miejsce, z różni- 

startem konia Ugongo trzydzieści 
dwa konie pojawiły się na torze. 
Podczas próbnego galopu Royal Fo­
rest zareagował na zgiełk tłumu, 
gdyż spocił się i okazał pewne zide- 
nerwowanie.

Podczas wyścigu drugi faworyt, 
Nimbus, i popularny Swallow Tail 
wkrótce wyprzedziły długi szereg ko­
ni, a kiedy znalazły się na prostej 
po okrążeniu Tottenham Corner, 
zdawało się, że wyścig zmienił się 
w konkurencję tych dwóch koni: po­
tężnego Nimbusa, biegnącego przy 
barierze ipod dżokejem E. Ć. Ellio­
tem i drobniejszego, doskonale zwią­
zanego Swallow Tail pod D. Smi­
them, w słynnych barwach lorda 
Derby. Nimbus wyprzedzał go tylko 
o długość szyi.

Kiedy konie szły do mety, entiu- 
ajaam i podniecenie widzów osiąg­
nęły szczyt, nie tylko bowiem wiele 
osób postawiło ną nie, ale zdawało 
się pewne, że w wyścigu zwyciężą 
same angielskie konie, gdyż jedynym 
mającym jeszcze jakieś szanse był 
faworyt Royal Forest, pozostający o 
kilka długoścj w tyle.

Równie nagle jak ustał padający 
z początku deszcz, a zaświeciło słoń­
ce, zagroziło angielskim koniom nie­
bezpieczeństwo w postaci francuskie­
go konia Amour Drake, który podo­
bnie jak My Love w zeszłym roku 
wysforował się i zdecydowanie parł 

cą czasu nie przekraczającą nigdy 
12 sekund, mimo że dzieli ich dystans 
kilku kilometrów trasy. Nagle w od­
ległości 10 kilometrów od mety Dora- 
nowi pęka skrzynka biegów, a Frith 
wygrywa wyścig z przeciętną szybko­
ścią 133 km/godz. Drugie miejsce zaj­
muje Lyons również z zespołu Veilo- 
cetteów, a Bell na Nortonie jest na 
trzecim miejscu. Wyścigi były sukce­
sem motocykli brytyjskich,, ulepszo­
nych dzięki doświadczeniom na tra­
sie „Tourist Trophy“. Dowodem tego 
jest fakt, że 75°/o zawodników ukoń­
czyło wyścigi.

„Tourist Trophy" maszyn lekkich 
zalicza się do wyścigów, którymi 
przemysł angielski nie interesował 
się od wielu łat. Za przykład niech 
służy fakt, że najbardziej nowoczesna 
maszyna marki brytyjskiej była wy­
produkowana jeszcze przed 10 laty. 
Tą grupą maszyn interesują się głó­
wnie Włochy; w wyścigu tym wzięło 
udział 2 mistrzów włoskich, Lorenzetti 
(Guzzi) i Ambrosini (Beńelli) a trzech 
Anglików. 1 Irlandczyk i 1 Francuz 
jechali również na motorach Guzzi.

W nader szybkim wyściqu prowa­
dzenie objęli ze zmiennym szczęściem 
M. Barrington z Dublina, 3 L. Wood 
i R. H. Dale. Wszyscy trzej pobili 
przedwojenny rekord najszybszego o- 
krążenia zdobyty w roku 1938 na wy­
sokooktanowej benzynie. Nowy czos 
który wynosi 28 minut 9 sekund, czyi] 
128.7 km/godz.. zawdzięcza się wspól­
nemu wysiłkowi Wooda i Dale‘a. Da­
le rozbił maszynę, prowadząc wyścig 

naprzód, by wyprzedzić biegnące 
pczed nim kcnie.

Wkrótce Amour Drakę dcpędził i 
efektownie minął. Royal Forest stop­
niowo zmniejszając przestrzeń dzie­
lącą go od Ńimbusa i Swallow Taił. 
200 m przed metą zdawało się nie­
możliwe, żeby Amcur Drakę dogo­
nił rywali, ale tempo jego było tak 
wielkie, że po 90 metrach znalazł się 
tuż za nimi.

Przez ułamek sekundy widzowie 
odnieśli wrażenie, że jadący na cfm 
dżokej Johnstone zastanawia s:ę, co 
robić, po czym skręcił ze środka toru 
ku barierze i wsunął się między 
Nimibusa a barierę znalazłszy się o 
mniej niż pół głowy za końmi an­
gielskimi. W następnej sekundzie 
wszystkie trzy konie minęły metę. 
Zdawało się. że Nimbus jest zwycięz­
cą, ale Amour Drake był tak blisko, 
że nikt nie był pewien wyniku wy­
ścigów, zanim nie został on oficjal­
nie ogłoszony.

Zdobywca nagrody 2 000 gwinei, 
Nimbus, pochodzi od Neacco. ojca 
derbisty Dantego j matki Kong po 
Baytown. Trenował go w Newmarket
G. Colling, który niestety z powodu 
choroby nie mógł być obecny na 
Derby. Nimbus należy do pani M. 
Glohister.

Wynik Derby przedstawia się na­
stępująco: pierwszy Nimbus, drugi 
Amour Drake, trzeci Swallow Taił, 
czwarty Royal Forest. 

na piątym okrążeniu, a Barrington 
rnusiał zmienić sprężyny zaworowe w 
pewnym momencie, lecz w końcu zdo­
był pierwsze miejsce z przeciętną 
szybkością 124.8 km/godz., mając za 
sobą Wooda na drugim miejscu i R.
H. Pike'a na przestarzałym Rudge‘u 
na trzecim miejescu. Cieszący się 
dużą popularnością Duńczyk S. A. So- 
rensen przybył czwarty na niemod­
nym brytyjskim Excelsiorze. Lorenzzi 
wycofał się z defektem silnika, a Aur 
brosini rozbił się.

Nadprogramowo odbyły się 4 wy 
ściiigi dla członków brytyjskich klubów 
motocyklowych. korzystających z 
własnych normalnych, kata.ogowych 
maszyn marek brytyjskich Wyścig 
dla maszyn o pojemności 1000 cm’, 
składający się z 3 okrążeń wygrał D.
G. Lashmar na motorze Vincent-
H. R.D. z przeciętną szybkością 122.08 
km. na godzinę. Ponieważ tankowanie 
benzyny nie było dozwolone po dro­
dze, Lashman stosował przez cały czas 
wyścigu taktykę ekonomicznego zu­
żywania materiałów pędnych. Drugi 
motocyklista, C. Horn, na takim sa­
mym typie motoru uzyskał większą 
przeciętną szybkość, qdyż aż 136 km/ 
godz.. lecz rnusiał się wycc.lać z kon­
kurencji na ostatnim okrążeniu z po­
wodu pustych zbiorników. *

Pierwsze miejsce w 3-okrążenfowym 
wyścigu maszyn o pojemności 500 cm 
zdobył G. Dulce na Nortonie przy 
przeciętnej szybkości 132.75 km/godz. 
Talent jego ujawnił się dopiero pod­
czas tych wyścigów i bezsprzecznie 
należy on do grona przyszłych zdoby­
wców nagród w „Tourist Trophy • 
Nagrodę 3-okrążeniowego wyścigu na 
maszynach o pojemności 350 cm 
zdobył H. Clark na B.S.A., uzyskując 
przeciętną szybkość 120.20 km/godz.. 
a w 2-okrążeniowym wyścigu dla ma­
szyn lekkich o pojemności 250 cm 
pierwsze miejsce zajął C. V. Taft na 
Excelsiorze przy przeciętnej szybko­
ści 108.96 km/godz.

Na ogólną liczbę 134 klubowców 
stających do wyścigów 102 członków 
klubów ukończyło zawody, czyli oko­
ło 75%.

Wyczynem technicznym, jakim się 
mogą poszczycić 31 wyścigi „Tourist 
Trophy". jest godny podkreślenia 
wzrost szybkości przeciętnych w sto­
sunku do tych, jakie uzyskano w ro­
ku 1948. co dowodzi, że konstrukto­
rzy rozwiązali problem używania mie; 
szankj niskooktanowej. przewidzianej 
obecnie w regulaminie „Tourist Tro­
phy". Jest to . dalszy krok w rozwoju 
techniki motocyklowej. z którego 
skorzystają szare masy motocykli­
stów.

Niezwykle miłym zjawiskiem był 
pokaz wysokiej klasy jazdy i opano­
wanie, zademonstrowany przez za­
wodników z Australii i Nowej Zelan­
dii. Wszyscy bez wyjątku prowadzili 
motocykle marek brytyjskich. S. H. 
Jenson na dwucylindrowym Trium- 
phie zajął piąte miejsce w międzyna­
rodowym wyścigu maszyn ciężkich, 
podczas gdy Australijczycy H. Hinton 
(Norton), E. Mc Pherson (A.J.S.) i G- 
Morrison (Norton) zajęli 9. 14 i 3* 
nr.ejsca. W międzynarodowych wyści­
gach maszyn o pojemności 350 cm 
Mc Phenson bvl 11, Jenson (A.J.S.) 12. 
Hinton 15, a Morrieon ina 27 miejscu. 
Mają wszelkie podstawy ku temu by 
być dumnymi ze .stuprocentowego za* 
kończenia wyścigów. Graham Walker
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